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Reklamy 30 fen., tłomaczenie na j’ęzyk polski bezpłatnie.

Na miesiące listopad i grudzień otwie­
ramy osobną prenumeratę,' którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

AdministracyaKuryeraPoznaóskiego.

Eminencyo!
Najdostojniejszy Księże Kardynale Arcybiskupie!

Dzień 29 października był od czasu wstą­
pienia Waszej Eminencyi na prastarą Stolicę 
Prymasów Polski dla naszych archidyecezyi dniom 
radości i wesela, jako dzień urodzin drogiego 
wszystkim Arcypasterza.

Niestety, od lat dziewięciu rocznica ta przy­
pomina nam żywiej, niż inne dni roku nasze sie­
roctwo i Twoje, Najdostojniejszy Arcypasterzu, 
mimowolne i przymusowe od nas oddalenie, 
a zwracając serca nasze ku miejscu Twego wy­
gnania , wyrywa z piersi rzewne westchnienie 
i prośbę do Najwyższego o rychły powrót Paste­
rza do strapionej trzody.

Dziś, Eminencyo, kiedy złość i nienawiść 
wrogów Kościoła i świętej sprawy naszej szcze­
gólnie przeciw Prymasowi Polski się zwróciła, 
kiedy w nieprzyjaznych nam szeregach słychać 
co chwila zgrzyt niechrześciańskiego pragnienia, 
aby Następca św. Wojciecha nie wrócił modlić 
się nad grobowcami Dąbrówrki, Mieczysława i Bo­
lesława dziś serca nasze czują się zniewolo- 
nemi wyrazić Ci żywiój i głośniej, jak gorącą 
ku Dostojnej osobie Twojej płoną miłością, jak 
żywem i spotęgowanóm w całej Więlkopolsce jest 
uczucie posłuszeństwa i przywiązania wiernych 
do swego duchownego Zwierzchnika i Ojca.

Minęło lat 18 od chwili, w której Bóg 
Przysłał Cię do nas, Eminencyo, na kierownika
1 Pasterza Archidyecezyi gnieźnieńsko - poznań­
skiej.

Połowę tego czasu pozwolił Ci być przykła- 
em Arcypasterskiej pracy i trudu, drugą wzo­

rem cierpień i poświęcenia.
Oby rychło ku pociesze wszystkich ludzi 

°brej woli, ku radości Twych wiernych owieczek, 
Pozwolił Ci, Eminencyo, doczekać chwili tryumfu,
0 którego przyspieszenie w dniu 29 bm. wszyscy 
S°rąco Boga prosić będziemy.

Jako słaby wyraz tych uczuć i życzeń, racz, 
^dostojniejszy Księże Kardynale Prymasie, przy- 

te D*eudolue siowa redakcyi naszego pisma,
2 którą się łączą wszyscy jego czytelnicy i po- 
Wua liczba osób niżej podpisanych, oraz takich,

01 e życzenia swoje na ręce nasze nadesłały.
Są tam świeccy i kapłani, lud wierny i jego 

^erze’ wzruszające głosy osieroconych pa- 
& r i boleścią tchnące słowa parafii nawiedzo- 

yo pizez rządowych proboszczów7, — są wreszcie 
6 Włości wyrazy dziatek, całujących dłoń 

rcypasterza, co nie pozwolił obcej mowy wpro-
Wadzać do nauki religii świętej.

Racz Eminencyo, Najdostojniejszy Ki 
ardynale Prymasie, przyjąć łaskawie te pok 

gżenia, które obyśmy aż do przyszłej rocz
'ych urodzin ujrzeli ziszczone i urzecz 

śnione.

Waszej Eminencyi najpokorniejsi słudzy. 
Poznań, dnia 26 października 1883 r.

(Następują podpisy.)

Poznań, 26 października.
{Późne fazy stosunków rosyjsko-niemieckich i ostatni artykuł 
„Journal de St. Petersbourg“ o serdecznej zgodzie pomiędzy 
wszystkiemi mocarstwami europejskiemi; komentarz do tego 
artykułu „Nat. Ztg.“; bliski przyjazd ambasadora niemie­
ckiego do Petersburga z listem cesarza Wilhelma do cara Ale­
ksandra; pokojowa mowa cesarza Franciszka Józefa do dele- 
gacyi; siła wypadku, zmuszająca Bosyą do obrony na pół­
wyspie bałkańskim; wydalenie ajentów rosyjskich z Serbii 
i wiadomość dzienników rosyjskich o projekcie zwołania soboru 

prawosławnego.)

najciekawszych może objawów ciągle zmienia­
jącej się jSytuacyi politycznój należy niewątpliwie ta 
ustawiczna oscylaeya, jaką od czasu kongresu berliń­
skiego spostrzegamy w układaniu się stosunków pomię­
dzy Eosyą a Niemcami. Raz zapowiada barometr po­
lityczny ciężką i duszącą atmosferę, jakoby zwiastunkę 
niedalekiej burzy, to znów wskazuje na pogodę z ozna­
kami długotrwałój ciszy. Organa prasowe, czy to pół- 
urzędowe, czy inspirowane Niemiec i Rosyi, stanowiące 
właśnie ów probierz chwilowych prądów, usposobień, lub 
też widoków tych, co nadają ton i nakreślają plan to- 
czącój się kampanii dziennikarskiój, dziwne zaprawdę 
przedstawiają widowisko. Raz biorą do ręki surmę wo­
jenną i dmią w nią z całój piersi, roznosząc trwogę 
i popłoch naokół, drugi raz tak pokojowe wygrywają 
melodye, i z taką siłą argumentów zaręczają o pokojo­
wych zamiarach monarchów i ich wpływowych mini­
strów, jakoby nigdy żadna chmurka nie była zawisła 
na czystym firmamencie przyjaźni dwóch „tradycyjnych 
sprzymierzeńców.“ Kto sobie przypomni te ustawiczne 
ewolucye takiój „Nordd. Allg. Ztg.“, jej to raz groźny, 
to znów słodki i serdeczny ton mowy, w jakim się od­
zywa do Rosyi, kto rozważy to szalone i wściekłe sza­
motanie się panslawistycznycb dzienników rosyjskich, 
kiedy odzywają się o polityce księcia Bismarcka, ten 
nie posądzi nas o przesadę w naszkicowania obrazu tój 
ustawicznej fluktuacyi stósuuków rosyjsko-niemieckich. 
Przyczyn i powodów tych przesuwających się przed 
oczyma widzów kulis teatralnych, po za któremi 
prowadzone są te roboty dyplomatyczne, roztrzą­
sać nie będziemy i z obowiązku dziennikarskiego 
zwracamy dziś uwagę na nowy znów objaw tym ra­
zem wielce pokojowy a występujący w artykule 
„Journal de St. Petersbourg“. Rosyjski ten organ mi- 
nisteryainy zapewnia, że Rosya z wszystkiemi rządami 
pozostaje w jak najlepszych stósunkach i że wszystkie 
rządy przekonane tóź są o lojalnej, zupełnie pokojowój 
polityce rosyjskiego rządu. Żadna z bieżących spraw — 
jak mówi w końcu organ p. Giersa— nie może zakłócić 
dobrego porozumienia pomiędzy mocarstwami i wszystkie 
rządy starają się o utrzymanie pokoju i zwrócenie swej 
uwagi na sprawy wewnętrzne kraju. „Journal de St. 
Petersbourg“ osnuł tę nową pieśń pokojową na moty­
wach natury finansowój, gdyż, jak mówi, konieczną było 
rzeczą wystąpić raz stanowczo przeciw wojennym pogło­
skom, które nawet giełdy niepokojąc, szkodliwy wywie­
rają wpływ na interesa finansowe. Co do nas, to nie 
sądzimy, iżby środek ten użyty przez dziennik rosyjski, 
miał uspokoić strwożone umysły gieldowiczów, iżby to 
gołosłowne zaręczenie o pokojowem usposobieniu Rosyi 
miało wiele przyczynić się do podskoczenia w kursie 
rubla rosyjskiego. Tej istniejącój już od lat 6 nieufności po­
między Rosyą a Niemcami nie zdoła usunąójeden arty­
kuł dziennika ministeryalnego. Ze w Berlinie nie do­
wierzają zapewnieniom pokojowym urzędowej Rosyi, świad­
czy pomiędzy innemi i to, co dziś pisze „National Ztg.“ 
o powyższym artykule „Journal de St. Petersbourg“.

Kiedy Muktar pasza przjbyl do Berlina, wskazaliśmy 
na to, że ioszta Armenii, która pozostała pod panowaniem 
tur«ckióm, stanowi z powodu swego położenia strategicznego 
kwestyą życia lub śmierci dla państwa tureckiego. „Nord- 
deutsche Allg. Ztg,“ polemizując z „Nowem Wremieniem,“ 
oznaczyła także ten punkt w Armenii jako taki, ku któ­
remu zwracają się usiłowania dyplomacji. Organ kancler­
ski odezwał się przy tern szyderczo o polityce angielskiej. 
Lord Duffer.n odstąpił tymczasem od pierwotnego planu, 
a dzienniki rosyjskie, które prowadzą politykę a la Igna- 
tiew, podniosły żywe skargi na Anglią, która nie myśląc od­
dać Rosyi Armenii, opiera się też uregulowaniu pewnej granicy 
na południu. Te samo dzienniki rosyjskie wzywają teraz 
księcia Bismarcka, ażeby wespół z Austryą i Rosyą uregu­
lował kwestyą wschodnią, to jest, ażeby oddał Armenią 
w ręce Rosyi. „Journal de St. Petersbourg“ przeciwny 
jest, jak się zdaje, tój propozycyi dzienników rosyjskich 
i w tym celu zamieścił artykuł, zaręczający, że Rosya 
chce z wszystkiemi mocarstwami zagranicznemu żyć w zgo­
dzie i przyjaźni.

Komentarz ten dziennika berlińskiego jest jasny. 
Niemcy nie ufają Rosyi, gdyż sądzą, że rząd rosyjski 
od czasu spotkania się cara z Gladstonem w Kopen­
hadze, w porozumieniu, albo w aliansie z Anglią za­
myśla wbrew polityce niemieckiej regulować kwestyą 
wschodnią.

Tej zobopólnej nieufności, jaka ustawicznie panuje 
pomiędzy dwoma sąsiedniemi państwami, nie zdołają tóż 
zniweczyć żadne zaręczenia choćby najwięcej oficyalnych 
organów. Korespondent petersburski urzędowój „Wie­
ner Ztg“ tłumaczy powody, dla jakich zjazd dwóch 
monarchów, rosyjskiego i niemieckiego, nie mógł w tym 
roku przyjść do skutku i zaręcza, że ambasador niemie­
cki, hr. Schweinitz, przybędzie w tych dniach z Baden- 
Baden do Petersburga i przywiezie dla cara od cesarza 
Wilhelma bardzo serdeczne pismo, w któróm tenże wy­
razi swemu cesarskiemu prawnukowi nadzieję spotkania 
się z nim w roku przyszłym.

Tych samych niemal wyrazów, co „Journal de St. 
Petersburg“ w swym artykule, użył i cesarz austryacki

w przemowie do delegacyi, która się mu w dniu wczo­
rajszym przedstawiła. „Napełnia to mnie prawdziwóm 
zadowoleniem, że stósunki monarchii mojój do mocarstw 
zagranicznych nic nie utraciły z swego pokojowego cha­
rakteru, lojalne zachowanie się mocarstw odpowiadają 
tóż zupełnie tój głębokiój potrzebie pokoju, jaką uczuwa 
Europa; usiłowania monarchii austryacko-węgierskiój ku 
temu tóż ustawicznie skierowane są celowi.“ — Inten- 
cye te monarchy austryackiego są niezawodnie szczere, 
ale siła wypadków potężniejszą bywa od zamiarów ludz­
kich. A taka to siła wypadków prze dziś' na wszystkich 
punktach widowni europejskiój i przygotowuje rychłe czy 
późniejsze starcie orężne. Nawet najwięcój pokojowa 
Rosya nie może patrzeć obojętnie na dokonujące się wy­
padki na półwyspie bałkańskim i stawiać im musi opór 
i przeciwwagę i to tóm więcój, że sprawy bardzo szybko 
dojrzewają i wpływowi i znaczeniu rosyjskiemu poczyna 
tamże zagrażać istotne niebezpieczeństwo. Bułgarya 
kroczy coraz śmielej na drodze samodzielnój polityki 
narodowej; w Petersburgu muszą zatóm zakładać kontr- 
miny. Jedną z takich min, mających wysadzić w po­
wietrze tron księcia Aleksandra, jest odwołanie kilku 
wyższych oficerów rosyjskich do kraju, o czóm wczoraj 
pisaliśmy. Rosya musi bronić swój polityki i w Serbii, gdzie 
gabinet Cbristieza nie na żarty wypiera wpływ rosyj­
ski. Serbski minister spraw zagranicznych rozesłał do 
prefektów rozkaz, aby dawali baczenie na cudzoziem­
ców i zabronili im agitacyi politycznych. Na podsta­
wie tego rozkazu prefekt białogrodzki Blaznawac wydalił 
ze Serbii trzech Rosyan, między innymi profesora ję­
zyków słowiańskich p. Wiskowatowa, który od kilku lat 
krzewił w dziennikach serbskich agitacyą panslawisty- 
czną, a w ostatnich czasach zapowiadał „blizkie a na­
der ważne wypadki“ w Serbii. Inny wydalony teraz 
Rosyanin także profesur, zalecał publicznie ogłoszenie 
księcia Piotra Karadźordżewicza królem serbskim. — 
Rosya, chcąc nie chcąc, musi stawiać także czoło wzma­
gającemu się z dniem każdym na półwyspie bałkańskim 
katolicyzmowi, temu najskuteczniejszemu taranowi rozbija­
jącemu wiekowe skały, jakie nagromadziły tamże ciemnota 
schizmy i niewola polityczna. Dzienniki rosyjskie do­
noszą a za niemi powtarza lwowskie „Słowo,“ że wsku­
tek podróży eks-metropolity serbskiego Michała do Je­
rozolimy (gdzie doznał od patryarchy prawosławnego 
nadzwyczajnego przyjęcia), ma być wkrótce zwołany 
z inieyatywy patryarchy i za zgodą cara rosyjskiego 
powszechny sobór prawosławny. Gdzie odbędzie się ten 
sobór — jeszcze nie wiadomo, lecz będzie on miai na 
celu głównie uznanie za bezprawne usunięcie Michała 
z metropolii serbskiej i mianowanie na jego miejsce 
Mraowieża. Nadto zaś sobór ten ma obmyśleć środki 
przeciw propagandzie katolicyzmu pomiędzy ludem pra­
wosławnym na Wschodzie, co — jak powiadają dzien­
niki rosyjskie — staje się tak niebezpiecznóm, że grozi 
zniesieniem niektórych dyecezyi prawosławnych, w któ­
rych katolicyzm coraz bardziój się rozszerza.

* W sprawie obrazu Matejki. Obraz Matejki 
„Sobieski pod Wiedniem“ wysłany już został z Wiednia 
do muzeum watykańskiego w Rzymie. Obecnie sekre­
tarz szkoły sztuk pięknych p. Gorzkowski otrzymał z 
Rzymu od Jego Eminencyi ks. Kardynała Mieczysława 
Ledóchowskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań­
skiego, następujące pismo:

Rzym, 19 października 1883. 
Szanowny Panie!

Odebrawszy wczoraj uprzejmy list Pański z dnia 15 
b. m., zawiadamiający mnie, że 10 października wysłany 
został z rozporządzenia Pana Matejki obraz jego przed­
stawiający „Jana III Sobieskiego pod Wiedniem“, a mający 
zdobić sale watykańskich zbiorów, niezwłocznie doniosłem 
o tern Jego Eminencyi Kardynałowi Sekretarzowi Stanu, 
aby mógł dać odpowiednie rozkazy celem odebrania znako­
mitego dzieła naszego Mistrza.

Wspaniały dar Pana Matejki imieniem całego narodu 
ofiarowany watykańskiemu muzeum, wywarł w Rzymio naj- 
chlubniejsze dla szlachetnego artysty wrażenie; cieszę się 
na chwilę, w której widok jego dzieła obudzi tu podziw i 
uznanie.

Osobistość wysoko postawiona, która na, klka dni z 
Krakowa do Rzymu zawitała, wspominała mnie i Kardy­
nałowi Jacobiniemu, iż dwóch czy trzech z naszych panów 
zamierzało przybyć do Rzymu w grudniu, by imieniem 
Pana Matejki i Polski obraz Sobieskiego Ojcu św. przed­
stawić. Ponieważ Pan o tern w swym liście nic nie wspo­
mina, a obraz wkrótce zapewne tu stanie, proszę Pana, by 
zechciał zapytać odemnie Pana Matejkę, jaką jest w tój 
mierze jego inteneya. Mnie się zdaje, że akt wręczenia 
obrazu z pewną okazałością powinienby być wykonany. 
Jeżeli taką także jest myśl naszego Mistrza i jeżeli zapo­
wiedziani panowie przybędą, obraz mógłby w pace zaczekać 
na ich przybycie, w ich obecności być wypakowanym i przez 
nich potóm Ojcu św. oddanym, wraz z listem, który oni 
zapewne przywiozą od Pana Matejki dla Jego Świątobliwo­
ści. Jeżeliby zaś udzielona wiadomość o przybyciu tych 
panów z kraju sprawdzić się nie miała, niech Pan odemnie 
poprosi Pana Matejkę, aby polecić zechciał spełnienie tego 
aktu któremukolwiek z nas polskich Kardynałów w Rzymie 
bawiących, bo mnie się zdaje, że wypadek dla narodu na­
szego pod wszystkiemi względami tak dalece zaszczytny, 
z przynależną sobie uroczystością powinienby być za­
kończony.

I w takim także razie byłoby pożądaną rzeczą, aby 
Kardynał wybrany mógł przy akcie przedstawienia obrazu 
wręczyć Ojcu św. odpowiedni list od naszego Mistrza.

Oczekiwać będę uprzejmój od Pana odpowiedzi na po­
wyższe uwagi; teraz zaś proszę Boga, aby Panu i rodzinie

jego błogosławić raczył, a dołączając na Pańskio życzenie 
i moje błogosławieństwo, zostaję z prawdziwym szacunkiem 
przychylnym jego sługą.

f Mieczysław Kardynał Arcybiskup 
gnieźnieński i poznański.

MBsspomcii mm roam
Pogorzela, 24 października. 

(Pożegnanie nauczyciela p. Kosińskiego.)
Po pięćdziesięcioletnióm urzędowaniu został pier­

wszy nasz nauczyciel p. Kosiński z urzędu zwolniony 
i emerytowany. P. Kosiński pierwsze dwa lata swego 
zawodu przepędził w Bydgoskióm, następnie w Plesze- 
wskióm, a po tych 4 latach przybył do Pogorzeli, gdzie 
przez 46 lat kształcąc naszę dziatwę, zjednał sobie za­
ufanie, przywiązanie i miłość wszystkich obywateli i mie­
szkańców, którzy — z wyjątkiem chyba starszych, 
jemu to, co umieją, mają do zawdzięczenia. Król Je­
gomość nadał mu też po tylu latach służby znak ho­
norowy, na który słusznie i sprawiedliwie sobie za­
służył.

Chcąc dać dowód przywiązania i szacunku dawniej­
szym swym uczniom, a dzisisiejszym mieszczanom i oby­
watelom, poprosił pan Kosiński ich na dzień 14 b. m. 
do siebie, i tu w czułych i od serca płynących wyra­
zach oznajmił im, że z rozporządzenia władzy został 
z nauczycielstwa zwolniony i na emeryturę skazany 
i że żegna ich serdecznie z żalem, bo po tylu latach 
zamyśla się przenieść do sąsiedniego Kobylina. Ze łzą 
w oku mówił to szanowny pan nauczyciel, a kiedy po­
czął się z każdym z osobna żegnać, zabłysła również 
w oku każdego z przybyłych rzewna łza. Była to 
chwila bolesna dla obecnych. Wywdzięczając się swo­
jemu nauczycielowi za trudy i prace, jakie nad wy­
kształceniem ich, a teraz ich dzieci i wnuków ponosił, 
rzucili mu się do rąk i ściskając i całując je, żegnali 
się z szanownym emerytem. W sam dzień wyjazdu 
udał się p. Kosiński do starszych obywateli z poże­
gnaniem.

W dniu 17 bm. po wysłuchaniu mszy św. na m- 
tencyą jeg opuścił p. Kosiński nas i miasteczko nasze, 
wśród życzeń i błogosławieństw naszych, towarzyszących 
mu i sędziwój jego małżonce.

Warszawa, 25 października.
(Wystawa w Kijowie. — Jenerał gubernator Drenteln wobec 
ks. Biskupa Kozłowskiego. — Dyeeezya łucko-żytomierska. — 
Ks, Biskup Hryniewiecki. — Ks. Kopcingiewicz i ks. Żyliński 

w Wilnie.)
(_) Towarzystwo rolnicze kijowskie, o któróm parę 

razy wkorespondencyi mojój przychodziło mi wspomnieć, 
urządziło na schyłku jesieni wystawę produktów rólni- 
czych. Wystawa ta dała świadectwo, że i na kresach 
ziemi naszój skrzętnie się biorą do pracy. — Okazy co 
do siły wegetacyi, co do piękności ziarna, były znamie­
nite. Tak, jak było do przewidzenia, wystawcami byli 
prawie wyłącznie Polacy, a chociaż i prezydujący w to­
warzystwie rólniczóm, książę Repnin, i władze wszelkich 
możliwych dokładały starań, ażeby właściciele ziemscy 
Rosyanie nadsyłali okazy, to jednakowoż przyznano bez­
spornie pierwszeństwo okazom Polaków. Przed otwar­
ciem wystawy rzecz już była powszechnie wiadomą i dla 
tego to pewnie powodu jeneral-gubernator Drentelu nie 
chciał być przytomnym aktowi inauguracyjnemu. Wy­
mowne to świadectwo stronniczości i zawzięcia pana 
jenerał-gubernatora.

Dowodów usposobienia tego, nieprzychylnego nam, 
mamy coraz więcej. P. jenerał-gubernator Drenteln 
wydał rozporządzenie do wszystkich naczelników powia­
tów i władz, by w razie, gdyby J.Ekscel.ks. Biskup Ko­
złowski zwiedzał dyecezyą, nigdzie nie występowali 
z oznakami hołdu należnego wysokiemu dygnitarzowi 
Kościoła, nie zważając na to, że pod względem hie­
rarchii państwowój przepisy rządowe tego wymagają. 
A więc władze wolą się bratać z wolnomyślicielami, 
z żywiołami rewolucyjnemi, jak dać jakiekolwiekbądź 
uznanie należnój czci dygnitarzom Kościoła katolickiego. 
Do proboszczów także rozesłał p. gubernator zakaz wy­
stępowania z jakiemikolwiek bądź oznakami publicznemi 
poszanowania dla Biskupa w razie zwiedzenia kościoła. 
Azatóm i dzwony mają milczeć i procesye z chorągwia­
mi naprzeciw Biskupa są zakazane. Przyjęcie ma się 
ograniczać do murów kościcła — instrakeye te wydane 
zostały władzom i księżom jeszcze przed przybyciem 
z Petersburga JE. ks. Biskupa Kozłowskiego.

W źadnój zapewne dzielnicy ziemi naszój nie daje 
się uczuwać taki brak księży, jak w dyecezyi łucko- 
źytomierskiój. Jedno z pierwszych rozporządzeń ks. Bi­
skupa tyczyło się sprawiedliwego rozkładu tych sił ro­
boczych w winnicy pańskiój, jakie zastał: wszystkich 
wikaryuszów pościągał z parafii i rozesłał ich na pro­
bostwa opustoszałe. Skutkiem tego podniesiono natu­
ralnie wiele zażaleń; rozporządzenie jest jednakowoż zu­
pełnie sprawiedliwe, aczkolwiek bądź bowiem jest nie- 
wątpliwóm, że niektóre parafie przez pozbawienie wi­
karyuszów ucierpią wielce, to z drugiój strony zupeł­
ne pozbawienie obsługi duchownój wielu parafii jeszcze 
gorsze za sobą pociągało skutki. Trudno zapewne daó 
wiarę temu, do jakiego stopnia zaniedbaną, opuszczoną 
jest winnica Pańska w tamtych stronach. Widziałem 
proboszczy, którzy w parafii swój mają wioski katolickie, 
złożone z dawnych kolonistów polskich, czynszowników, 
drobnej szlachty, odległych od kościoła parafialnego 
o wiorst (kilometrów) 80. Dawniój te odległe miejsco­
wości obsługiwane były przez księży kapelanów, wika-



rynszów osiedlonych przy bardzo licznych kościołach 
filialnych i kaplicach. Obecnie kościoły te i kaplice dla 
braku księży stoją pustkami, a obsługa wiernych ciąży 
na proboszczu właściwym, któremu teraz, skutkiem roz­
porządzenia ks. Biskupa, odebrano wikaryuszów. Weźmy 
pod uwagę, jak ciężkie jest brzemię każdego proboszcza, 
który, nie mówiąc o udzielaniu katechizmu i nauki re- 
ligii dzieciom, co jest niepodobieństwem, nie jest w sta­
nie spowiadać, chrzcić, na śmierć dysponować i grze­
bać wszystkich parafian, liczących nieraz 8 — 10,000 
ludności, rozrzuconćj na powierzchni 20—30 mil kwa­
dratowych. Powstrzymajmy się więc z sądem, nieraz 
nierozważnie głoszonym, że księża nie wypełuiają obo­
wiązków swoich; siły ludzkie nie wystarczają takiemu 
zadaniu. Kilkoletnie zamknięcie seminaryum uszczu­
pliło grono księży, a z otworzonego na nowo przed 
dwoma laty, za lat dwa dopiero wychodzić będą nowi 
i to w liczbie naturalnie bardzo szczupłej, niedostate- 
cznćj, z jednej strony bowiem nie może być wielu kan­
dydatów do zawodu wymagającego nadmiernego poświę­
cenia, pracy, wobec ciągle grożącego prześladowania 
osobistego, — z drugićj strony fundusze seminaryjskie 
przez rząd udzielane są nader szczupłe. Ale sprawą 
Kościoła swego Bóg widocznie się opiekuje; zgłasza się 
coraz więcći kandydatów do stanu duchownego, a możni 
kraju przychodzą w pomoc funduszami.

Każdy z Biskupów naszych w nader trudnćm znaj­
duje się położeniu. Nigdzie w kościele Bożym nie 
mamy świadectwa jawniejszego, jak u nas, że przezna­
czeniem jego na tćj ziemi jest nieustanna walka. Po­
między Biskupami naszymi położenie J' Eksc. ks. Bi­
skupa Hryniewieckiego w Wilnie, jego zadanie jest wy­
jątkowo trudne. Bóg tćź postawił na tóm stanowisku 
męża hartownego ducha, niezłomnćj woli i gorliwości 
wielkićj. Wspomniałem był, że ksiądz Kopciugewicz, 
w skutek żądania ks. Biskupa przez rząd wydalonym 
został z Wilna, mówiono nawet, że car zupełną przy­
znał słuszność Biskupowi. To wszystko okazało się 
bajką; darujcie, że lekkomyślnie uwierzyłem wiadomości 
i w błąd was wprowadziłem. Ks. Kopciugewicz nie 
tylko, że nie został wydalonym, ale z polecenia rządu 
pobiera dalćj pensyą do pralatury przywiązaną. Wpra­
wdzie odsunął go ks. Biskup a d i v i n i s, ale pozostaje 
w Wilnie i urąga nieustannie ks. Biskupowi, jak naj­
gorszy wpływ na księży wywierając. Ks. Żyliński, da­
wny administrator, znajduje się także w Wilnie. Uzy­
skał on podobno, jak nam zagraniczne i rosyjskie dzien­
niki doniosły, absolucyą w Rzymie, nie spieszy się 
wszakże z restytucyą zagrabionych funduszów. Takie 
jest przynajmniej powszechne szemranie pomiędzy wier­
nymi i imię Ojca Semenenki z tą całą sprawą rekoncy- 
liacyi ks. Żylińskiego związane, bardzo niepochlebnie jest 
wspominane.

Jeżeli tu o tóm wspominam, to nie dla tego, bym 
nie znając szczegółów przyjęcia ks. Żylińskiego na po­
wrót do grona wiernych, ośmielał się mieć jakiekolwiek 
zdanie tak co do samej sprawy, jak i co do wystąpie­
nia, jakie 0. Semenenko uznał za właściwe. Jestem tu 
tylko echem głosów ludu wiernego, któremu w smutnój 
doli opuszczenia, zaniedbania przez kapłanów kościoła, 
powierzonóm przez Pana Boga zostało przechowanie 
wiary. Publicznym był skandal, nie dosyć publiczną 
retraktacya — pierwszy przez rząd popierany, rozgła­
szany — druga przez rząd zacierana. Ani list O. Se­
menenki do Żylińskiego, ani list tegoż przyznający się 
do błędu, pomieszczone w jednym z dzienników rosyj­
skich, doszły do wiadomości ludu. Pisma tego rodzaju 
pomieszczane w dziennikach rosyjskich, przepełnionych 
zawsze kłamstwami, nie wzbudzają żadnego zaufania — 
zresztą łjako rosyjskie nie są czytywane. Może wobec 
rządu, wobec społeczności rosyjskićj było to dostatecznóm, 
ale nie wobec dyecezyan wileńskich, nie wobec całćj 
Polski, nawet nie wobec duchowieństwa wileńskiego. 
Słyszałem z ust mieszkańca dyecezyi wileńskićj nastę­
pne słowa; Mnie zatrzymano rozgrzeszenie, dopókim 
nie zwrócił poszkodowanemu trzech rubli, a ks. Żyliń­
ski okradł krocie, nie zwrócił ich, a p o w i a d a j ą, że 
dostał absolucyą w Rzymie. O liście O. Semenenki 
i liście ks. Żylińskiego donosiliśmy w właściwym czasie,

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nnmor 244.)
— Tyś zabił mojego psa!
— Ja ? nie .... nie .... nie!
— Tyś go zabił — wrzasnął na nowo Carmelo — 

którego potężna prawica potrząsała nędznem ciałem 
żandarma jak piórkiem.

Bindo rozpaczliwym wysiłkiem zdobył się na od­
wagę.

— Ja go nie zabiłem, nie. Być może, iż znalazł 
truciznę na drodze... Prawo, prawo na to pozwala.

Carmelo pochwycił go za gardło i nie mówiąc 
słowa, pociągnął na skraj drogi, gdzie było złożone 
drzewo na palisady, poczćm drugą ręką wydobywszy 
dębową galęź, zaczął nią okładać Binda po głowie, 
rękach i ramionach. Ludzie pracowali w winnicach 
przytykających do drogi; widząc to, przybiegli z krzy­
kiem, pochwycili młodego Pastoriniego, a ponieważ ich 
było pięciu przeciw jednemu, udało im się uwolnić 
żandarma. Nie byliby się oni z pewnością gniewali, 
gdyby nieszczęście spotkało Binda, ale lękali się kary, 
jaką prawo przepisuje na tych, co się zachowują biernie 
w obec zniewagi jednego z jego sług. Carmelo zaś, 
zostawiony samemu sobie, byłby niechybnie pod wpły­
wem uniesienia sprawiedliwego gniewu zabił niegodziwca.

Wyswobodzony z żelaznych rąk przeciwnika, od­
szedł Terri chwiejnym krokiem. Przygnębiony, okryty 
krwią, upadał z przerażenia. Carmelo bronił się na- 
próżuo przeciw pięciu silnym chłopom.

— On zabił Toppa — zawołał z wysileniem, z 
krwią zaszłemi oczyma, z muszkułami, wytężonemi nad­
zwyczajnym wysiłkiem dla uwolnienia się od napaści.

— Więc on to uczynił, zasługuje przeto sam na 
śmierć — zawołał najstarszy z wieśniaków. Ale prawo 
będzie przeciw tobie i srogi na tobie weźmie odwet za 
to, żeś śmiał dotknąć tę przeklętą żmiję.

i o ile można było, podnosiliśmy jego znaczenie, cho­
ciaż w gruncie przekonanie nasze było, że takiego ro­
dzaju retraktacya jest niedostateczną — i rezultat tćź 
to wykazał. Gdyby ks. Żyliński zamiast listu przyzna­
jącego się do winy, w dzienniku rosyjskim umieszczo­
nego, był w obecności pasterza w katedrze, wobec wier­
nych, których zgorszył, przyznał się publicznie z am­
bony do winy — retraktacya byłaby skuteczną. Dzi­
siaj nobec wiernych ks. Żyliński uważany jest jako 
czyhający wraz z księdzem Kopciugewiczeiu na śmierć 
Biskupa.

Największą biedę ma ks. Biskup Hryniewiecki 
z duchowieństwem wypielęguowanćm za rządów ks. Ży­
lińskiego. Brak pobożności, nawet w zachowaniu ze­
wnętrznych form, brak nawet przyzwoitości przy ołta­
rzu, iudiferentyzm, chciwość, brak gorliwości, otóż są 
zuamioua sług < łtarza w atmosferze rządów ks. admini­
stratora wychowanych. Ks. Biskup nie tylko karci nad­
użycia, ale i przykładem przewodniczy duchowieństwu. 
Zdarzyło się raz, że niespodziewanie przyszedł do ko­
ścioła, w którym parafialne święto miało być obcho­
dzone. Zastał w kościele wiele wiernych a ani jednego 
księdza. Poszedł więc do konfesjonału i przez kilka 
godzin sam spowiadał. To tćź lud go uwielbia i gdzie- 
kolwiekbądź się pokaźo. składa mu tego dowody, prze­
ciwnie, niechętnie na niego patrzą księża, odwykli od 
karności.

Iterlin, 25 października. 
(Kardynał Hohenlohe.)

O Kardynale Hohenlohe krążą w całój prasie tak 
różnorodne pogłoski, że trudno jest wytworzyć sobie w 
myśli obraz o istotnym stanie rzeczy. Nawet katolickie 
pisma rzymskie nie zdają się być dokładnie w tym wzglę­
dzie poinformowane. Jeżeli między innemi „Voce del 
la Verita“ oznajmia, że Kardynał otrzymał od Papieża 
zlecenie do Dóllingera, to o takiem oznajmieniu należa­
łoby z wielu względów powątpiewać. Zdaje się, że to 
jest nieporozumienie i pomieszanie faktów.

Już po ekskomunice rzucoućj na Dóllingera przez 
Arcybiskupa monachijskiego, posłał był Pius IX nie­
mieckiego profesora teologii, bawiącego naówczas w Rzy­
mie w celach naukowych, do tegoż Dóllingera i polecił 
mu, ażeby „ojcu starokatolicyzmu“ roztrząsnął sumienie. 
Polecenie to zostało wykonane, ale pozostało bez skutku. 
Od tego czasu wstrzymywał się Rzym od każdego kroku 
wobec Dóllingera. O podobnych sprawach dobrze zawsze 
uwiadomiony watykański korespondent do wiedeńskićj 
„Poiit. Corresp.“, zapewnia, że Kurya papiezka bardzo 
niemile została dotknięta wizytą Hohenlohego u Dóllin­
gera a szczególniej wizytą u posła włoskiego. Kardynał 
oświadcza w liście prywatnym, który redakeya „Moniteur 
de Rome“ ogłosiła, że rok w rok w przejeździć przez 
Monachium zwykł ohudwóch panów odwiedzać, i tak 
tćż, zdaje się jest istotnie, jednakowoż okoliczność ta 
rzeczy nie zmienia. W latach ubiegłych te odwiedziny 
Kardynała nie były znane, ponieważ już wtenczas były­
by wywołały w prasie niemało komentarzy. W obecnym 
stanie rzeczy Kardynał spokojnie znieść będzie zniewo­
lony rozsiewane przez prasę wrogą katolicyzmowi pogło­
ski o swych rzekomych ambarasach pieniężnych, o swóm 
mniemanem życzeniu złożenia biskupstwa Albano i po­
łączonej z nióm wysokiej godności Kardynała-Biskupa. 
Ponieważ pewna część prasy liberalnej uznała Kardy­
nała za kościelno-politycznego męczennika, a do tego 
jeszcze nie darowała ani Papieżowi, ani duchowieństwu, 
ani, jak zwykle, Jezuitom, dla tego prasa katolicka była 
zniewoloną do dania odpowiedzi i w tej to utarczce na 
słowa mógł był paść wyraz, pomimo wstrzemięźliwości 
prasy katolickićj w tym względzie, który Kardynałowi 
mógł się był niepodobać. Szczególniej katolicy niemiec­
cy byliby sobie życzyli, ażeby wizyty księcia Hohenlohe, 
do których teraz on sam się przyznaje, były znane już 
w roku 1872, wówczas kiedy podróżował po Niemczech, 
wtedy byłby się bowiem ks. Bismarck zawahał postarać 
się o zamianowanie go ambasadorem w Rzymie (nomi- 
nacya ta oznaczać miała pewną uprzejmość wobec Pa­
pieża). — Pominięcie księcia Hohenlohe byłoby oszczę­
dziło Ojcu św. wiele przykrości, katolikom niemieckim

— Mój pies, mój pies! jęczał Carmelo, którego 
gniew ustąpił niezmiernej boleści. Z miną osłupiałą 
powrócił na miejsce, gdzie leżały zwłoki Toppa, usiadł 
obok niego w piasku i zaczął płakać.

Robotnicy otoczywszy go w milczeniu, dawali mu 
oznaki współczucia, myśląc przytóm z przestrachem o 
prz godzie, na jaką się naraził.

Bindo Terri był trucicielem i łajdakiem, lecz ramię 
i pancerz sprawiedliwości otaczały go i czyniły świętym, 
jak niektóre religie starożytne otaczały urokiem świę­
tości węże i ropuchy.

Wedle przepisów prawa włoskiego, nie można przy­
trzymać zbrodniarza, chyba schwyconego na gorącym 
uczynku, chociażby jego wina była zkąd inąd zupełnie 
udowodnioną. Ale zdarzają się przestępstwa szczególnie 
szkaradne, które pozbawiają sprawcę dobrodziejstwa tego 
rozporządzenia. Tego rodzaju właśnie był występek 
Cannela.

Zbrodniarz, który podniósł świętokradzką rękę na 
Hostyą, może się spodziewać prędzój uwolnienia, aniżeli 
jeśli się tkuął osoby strażnika gminnego. Naruszyć 
członek tegtf świętego ciała, to gorzej niż targnąć się 
na króla; gdyby Passanante zamiast rzucić się na 
monarchę, spróbował był zamordować żandarma, nie 
byłby tak łatwo unikwąl kary śmierci.

Bindo Terri zawlókłszy się aż do domu swego to­
warzysza Angela, me zbyt odległego od młyna, upadł 
na ziemię, krzycząc, że go zamordował ten djabeł Car­
melo. Stary żandarm pobiegł jak 'opętany po karabi­
nierów, ażeby wymierzyć doraźną zemstę za zuchwałą
i uieprzebaczoną uapaśe, która prędzej lub późniój miała 
sprowadzić śmierć ofiary. Umierający Bindo połączył 
swój głos z głosem towarzysza i zniewolił żandarmów 
do podążenia za zabójcą.

Gdy oprawcy przyszli do młyna, Carmelo z nieży­
wym psem u nóg siedział na ławce pod drzewami. 
Jego ojciec, bracia i sąsiedzi, stojąc na około niego, 
starali go się pocieszyć.

— Ależ on się żeni jutro — wybąknął stary Pa- 
storini, sam na pół szalony z kłopotu i wściekłości.

Uśmiech szyderczy służył za całą odpowiedź żan­
darmów. Pochwycili Cannela szorstko za ramiona i 
uprowadzili go z sobą. W głębi serca doznawali litości 
dla ojca i dla syna, lecz przytłumili w sobie to 
uczucie.

— Uczyniłem to do czego miałem prawo — po­
wiedział młodzieniec ze stałością. On zabił mego psa; 
ja wybiłem tego truciciela, tego szatana; żałuję, że go 
nie zabiłem na miejscu, miałem do tego prawo.

wiele zmartwienia, parlamentowi niemieckiemu oźywionćj 
dyskusyi, a kanclerzowi długićj mowy z cytatami o 
Canossie.

Co do osoby swój jest Kardynał łagodnego uspo­
sobienia, ztąd możliwe jest przypuszczenie, iż łatwo się 
da podejść i wyzyskać. Jeden z braci jego, książę 
raciborski, był ojcem rządowego katolicyzmu, opartego 
na prawach majowych: drugi brat, dziś poseł w Paryżu, 
spowodował, jako ówczesny prezes ministerstwa bawar 
skiego, dyplomatyczną opozycją przeciwko ogłoszeniu 
meomylności Papieża, a jakiego usposobieuia rodzice 
Kardynała byli, wnosić można ztąd, że synowi, a dzi­
siejszemu Kardynałowi, dali imiona „Gustaw-Adolt.“ 
Podczas soboru watykańskiego miał Kardynał poleconego 
sobie przez brata, dziś staro-katolickiego profesora Frie­
dricha, jako teologicznego doradzcę przy buku swym, 
za którego współudziałem „Augsb. Allg. Ztg.“ ogłaszała 
artykuły, dotyczące najtajniejszych spraw owego soboru. 
Począwszy od ukończenia soboru aż do mniej więcej 
1875 r„ nie zbliżał się Kardynał do Rzymu, pomimo 
napomnień Papieża. Obecuie ma lat 60, nie byłby za- 
tóin za stary do objęcia jakiego niemieckiego lub 
austryackiego biskupstwa. — Rzymski korespondent do 
„Beri. Tagebl.“ powiada, że, jeśli tego biskupstwa teraz 
nie osiągnie, to będzie winą jego obecnego postępo­
wania.

Wlcdoú, 24 października.
(Jaka sprawa inożo być przedmiotom intorpelaeyi w delogacyacb ? 

Wspólny budżet.)
O"3) Delegacje w tym roku rozpoczynają swe obra­

dy wśród zupełnój ciszy na polu polityki zagranicznćj. 
Właściwie nie ma żadnój kwestyi, któraby musiała wy­
wołać rozprawy w delegacyach. Być może jednak, że 
przyjdzie na porządek dzienny jako interpelacja, doty­
cząca pytania, czy sojusz z Niemcami został istotnie, 
jak donosiły jedne dzienniki, przedłużony w Salzburgu 
za czasu zjazdu ks. Bismarcka z hr. Kaluokim, czy tćź, 
jak twierdziły inno dzienniki, jest tak trwałym, że prze­
dłużenia nie potrzebuje? Do gruntownych rozpraw o tej 
kwestyi iiie przyjdzie jednak w austryackićj delegacji, 
bo centraliści pragną sojuszu z Niemcami z narodowych 
powodów i bez względu na to, czy ten sojusz przynosi 
Austryi istotną korzyść, czy nie, autonomiści zaś oba­
wiają się wypowiedzieć swych myśli, aby nie ściągnąć 
gniewu ks. Bismarcka na hr. Taaffego. Kto nie krępo­
wany podobuemi względami, coraz wyraźnićj przekonywa 
się, że z owego sojuszu korzysta głównie polityka 
berlińska, bo jeżeli jćj uda się za pomocą sojuszu z 
Austryą i Wiochami utrzymać jeszcze przez lat 10 po­
kój, wtedy zdobycze roku 1866 (Hanower) i roku 1871 
(Alzacya) będą pewnio assymilowane. To też rzecz na­
turalna, że ks. Bismarckowi zależy jedynie na utrzyma­
niu dzisiejszego status quo, tak korzystnego dla Prus. 
Czy jednak dla Austryi istnieją podobne powody, prze­
mawiające za utrzymaniem pokoju ä tont prix? Oczy­
wiście, że nie, to też sojusz z Niemcami nie przynosi 
Austryi żadnych korzyści, lecz nakłada na nią tylko ofia­
ry. Zresztą Prusy i Rosya zawsze będą natural­
nymi przeciwnikami, a Francy a i Anglia natu 
ralnymi sprzymierzeńcami Austryi.

Ukonstytuowana pod prezydeucyą hr. Hohen­
wart a komisya budżetowa deiegacyi austryackiej 
wybrała sprawozdawców lir. Clam-Martinca dla 
spraw zagranicznych, hr. Fr an ci sz k a Falkenhay- 
ua dla budżetu wojskowego, dr. Matusza dla spraw 
Bośnii, baroua Engertlia dla budżetu, ministeryum 
finansów, hr. Coroniuiego do sprawdzenia rachunków.

Oto główne pozycye, na które Austrya płaci 70 
procent, YYęgry 30 procent:

Wydatki:
I. Ministeryum spraw zagrani­

cznych ................................
II. Mimsteryum wojny . . .
III. Ministeryum skarbu . . .
IV. Kontrola rachunkowa . .

4,323,100 fi. 
111,884,606 fi.

1,973,450 fi. 
125,747 fi.

Razem 118,306,913 fi.

— Nie miałeś nawet prawa poskarżyć się, bo twój 
pies znajdował się na publicznćj drodze — odparł 
Angelo — popychając Carmela pomiędzy swych to­
warzyszy.

— Pójdę z wami dobrowolnie — nie potrzebujecie 
więc używać siły — rzeki śmiało Carmelo. Nie lękam 
się, albowiem po mojej stronie jest prawo.

I szedł pewnym krokiem, odwróciwszy się tylko, 
ażeby powiedzieć do ojca:

— Nie chodźcie za mną, zostańcie w domu i po­
grzebcie Toppa, przed drzwiami. Nie będzie się czuł 
samotnym, widząc nas chodzących po swym grobie. 
Powiedzcie Violi, aby się nie trwożyła. Sędzia każę 
mnie natychmiast puścić na wolność, skoro się dowie o 
przebiegu sprawy.

Żandarmi spoglądali na siebie, wzruszając szyder­
czo ramionami, wiedzieli bowiem doskonale, jak sobie 
prawo postąpi z tym dzielnym chłopakiem.

Przeprowadzili go przez wieś i zawiedli do policyj­
nego posterunku.

Rozdział VII.

Pomimo wczesnej, porannej godziny, wszyscy byli 
na nogach. Rozeszła się pogłoska, że młody Pastonni 
wybił Binda. Niektórzy dodawali nawet, że strażnik 
padl na miejscu trupem. Nikt go nie opłakiwał, lecz 
nikt nie ośmielił się okazywać swych uczuć i wyciągnąć 
przyjacielskićj dłoni do więźnia.

Sam jeden tylko stary Gigi Cantęrelli wyszedłszy 
śmiało ze sklepu, zawołał głośno: /

— Mój chłopcze, jeżeli ci potrzeba pieniędzy, lub 
dobrego słowa, przypomnij sobie o mnie i przysziij do 
mojego sklepu.

Wszyscy inni milczeli.
Carmelo był rad, że nie potrzebował prze­

chodzić obok domu Pippa, idąc do więzienia ; liczył 
on na to, że Viola dowie się o zdarzeniu od jego sio­
stry, która, uwiadomi ją o tćm z delikatnością, właściwą 
kobietom.

Ale przeznaczenie cłiciało, że w środku drogi 
spotkał Pippa. Koszykarz dźwigał na grzbiecie trzy 
krzesła z trzciny ; zdumiony widokiem przyszłego 
zięcia prowadzonego przez żandarmów, puścił je 
na ziemię.

— Na Boga, mój chłopcze, cóżeś zrobił ? — zapy­
tał strwożony.

Carmelo zadrzal także, widząc smutek, którego był 
sprawcą.

— Dziadku — rzeki tkliwie (po raz to pierwszy

Do body własne 3.136.044-fi 
Niedostaje 115,170,869 fl.

Wydatki na koszta okupacji wynoszą 7.160,800 fl.
Do pokrycia więc przez obie części

monarchii pozostaje.......................... 122,331,669 li.

ZIEMIE POLSKIE.
♦Do „Nowćj Reformy“ piszą z War­

szawy:
Pomału, jak wszyscy dygnitarze rosyjscy, i jenerał- 

gubernator warszawski Hurko otacza się osobistościami, na 
których sympatyą względem siebie może liczyć. — W tych 
dniach wskutek jego starań przybyli z Odesy do Warszawy 
dawniejsi jego adjutanei książę Galicyn i Raucb, w cela 
objęcia dawnego stanowiska. — Z otoczenia zmarłego Al- 
biedyńskiogo pozostawił przy sobie Hurko jeszcze dwóch 
nizędników wyższych Jasykowa i Sołoncewa, — Galicyn ma 
być człowiekiem liberalnych przekonań i, jak nazywają Mo­
skale, czestnym. Raucb, Kurlandczyk, jak zwykle, enegiczny 
i podstępny. — Przybycie icli do Warszawy me moż być 
na rękę zarówno wszechwładnym żandarmom, jako teżApu- 
chtinowi, wszelkiemi środkami paraliżującemu działalność 
Harki. Ogłoszony w tych dniach komunikat urzędowy, za­
wiadamia, iż w celach oszczędności wiele domów, pomiędzy 
któremi wszelkie nie zajęte przez urzędy lub wojska, za­
budowania poklasztorne w Królestwie, skonfiskowano oso­
bom, skazanym za przestępstwa polityczne z pozbawieniem 
praw stanu i własności, będą w krótkim czasie wystawione 
w drodze licytacyi na sprzedaż. — Prawo zakupna służyć 
będzie osobom wszystkich wyznań.

— Korespondenci do pism polskich z Warszawy do­
nosili już kilkakrotnie o zatargach, istniejących między 
Apuchtinem i jenerał-gubernatorem Hurką. Z polece­
nia tego ostatniego wydany został rozkaz oberpoiicmaj- 
stra miasta Warszawy do podwładnćj policyi, aby nie 
aresztowała nikogo na żądanie władzy szkólnój, która 
z rozkazu Apuchtina rozpościera się po za szkołą i żą- 
da pomocy od policyi niczóm nie usprawiedliwionój. 
Obecnie donoszą do ..Nowćj Reformy“ z Warszawy, 'iż 
Anuchtinowi polecono szpiegować jenerał-gubernatora 
Hurkę. Gdzie się tylko Hurko pokaże i Anuchtira tam 
się znajduje. Według obiegających pogłosek, Apuch- 
tin ma być wkrótce mianowany cywilnym 
naczelnikiem Królestwa Polskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 25 października. Prasa liberalna nie­

stworzone rzeczy opowiada ciekawemu światu o ks. Kar­
dynale Hohenlohe. jego stósunkach i zamiarach na 
przyszłość. „Beri. Tagebl.“ w nieocenionćj naiwności 
swojćj puszcza w świat wcale ładną bajkę, wedle którćj 
ks. Kardynał skruszony „niepowodzeniem fiuansowćm“, 
zamyśla schronić się do klasztoru Benedyktynów, by 
wśród ciszy i umartwień życia zakonnego pogrzebać w 
morzu zapomnienia niezliczone dolegliwości i kłopoty, 
które mu dotychczas żywot uprzykszały. Jednocześnie 
znów ogłasza „Neue Fr. Presse“ i za nią także organ 
p. Mossego „ciekawe rewelacje“ o rzekomej misyi po­
litycznej niezmiernćj doniosłości, dla którój podjął ks. 
Kardynał uciążliwą i długa podróż do Niemiec. Ze dzien­
niki liberalne nie przebierają w środkach, jest rzeczą 
od dawien dawna znaną i dla tego nie zadziwiło nas, 
że jeden i drugi dziennik, żeby bajkom swoim nadać 
pozór wiarogodności. ze zwykłą czelnością fałszuje i 
przekręca doniesienie katolickich dzienników rzymskich. 
„Voce délia Verità“, na którą „Neue Fr. Presse“ i 
„Berliner Tageblatt“ się odwołują, podobnych face- 
cyi nigdy nie głosiła. Wspomniany dziennik rzym­
ski wziął swego czasu ks. Kardynała o tyle w obronę, 
że na podstawie dobrych, przypuszczamy, informacji, 
zapewniał, że ks. Hohenlohe wyjechał z Rzymu za po­
zwoleniem papieskićm i to na pewien, z góry oznaczony 
czas i że skoro stanął w Monachium niezwłocznie zło­
żył wizytę nuncjuszowi papiezkiemu.

Dz'ś znów powtarza „Beri. Tagebl.“ za wiedeńską 
-,Pol. Corr.“ korespondencją rzymską, która zdaniem re- 
dakcyi żydowskićj stwierdza dawniejsze jćj wiadomości.

nadawał ihh to imię) uspokój się! Bindo Terri zabił 
Toppę, a ja zemściłem się za psa; oto wszystko. Spra­
wiedliwy sędzia uzna moją niewinność.

— O Zbawicielu ! — jęknął starzec przygnębiony 
i przerażony do najwyższego stopnia: na nic się nie 
zda niewinność, kto tylko dotknie włoska z głowy tvch 
jadowitych łotrów, ten zgubiony ! A ty miałeś się że­
nić nazajutrz, a moja wnuczka szyje sobie welon ślu­
bny I Ah Boże ! Boże !

Żandarmi kazali Carmelowi pospieszać.
— Co za złośliwy język ma ten starzec ! To bun­

townik prawdziwy ! — mówili do siebie, zapędzając 
szorstko młodego Pastoriniego do więzienia. Była to 
kwadratowa, goła celka, o podłpdze z cegieł, wilgotna 
i brudna, z drzwiami żelaznemii i z małćm zakratowa- 
nćm okienkiem.

— Zaprowadźcież mnie przed sędziego, niech mnie 
bada — zawołał Carmelo.

— Wsąystko się odbędzie w swoim czasie, odpo­
wiedzieli karabinierzy, i zamknąwszy drzwi za nim, za­
sunęli zewnątrz rygle.

Równocześnie Viola siedząc na progu domu, przy­
pinała pomarańczowe kwiaty do welonu, który spodzie­
wała się przywdziać nazajutrz, przyczćm nuciła cichym 
głosem piósenkę miłosną, ulubioną na wsi :

AI piè d’ui/fàggio, io sulFerba fiorita 
Aspetto, aspetto, che già cada il sole;
Perché qtlando sai à Paria imbruvita 
Appunto allor vedro apuntar il sole,
Levarsi quel bel sol che m’ha ferita,
Cbe mi ha ferita e che guarir mi vaole.
E questo sol. ch’io dico, e il mió bel damo,
Che sempre io gii riprico io t’amo, io t’amo,
E questo sole è il giovanettin bello 
Che a fervagosto mi dará'l’annello, *)

Była szczęśliwa, opuściła ją obawa przed kochan­
kiem, który stał się jćj wrogiem, a przyszłość widziana 
oczyma miłości i wiary, wydawała się rozkoszną. Ocze­
kiwało ją życie pracy i ubóstwa, lecz zarazem życie sło­
neczne pełne miłości i pokoju; do pierwszego była przy­
zwyczajona, drugie wydawało jćj się rajem.

*) U stóp wzgórza na kwitnącej trawie, czekam, by sM' 
co zaszło, albowiem skoro się zmierzchnie, wówczas zobaczę PF 
wstające słońce, to piękno słońce, które mnio zraniło, a które mu* i * 1'5 
uzdrowi. Tem słońcem jest mój piękny kochanek, któro®11 
zawsze powtarzam : kocham cię, kocham cię. A tóm słońc0® 
jest uroczy młodzieniec, który pierwszego sierpnia da mi ślubu, 
obrączkę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Korespondent do „Pol. Corr.“ zwykle dobrze poinformo­
wany, pisze: „Faktem jest, źe ks. Kardynał Hobenlohe 
rezygnował z przyczyn nie znanych dostatecznie z bi­
skupstwa w Albano. Ojciec św. ostatecznéj decyzyi 
w tej sprawie dotychczas jeszcze nie powziął; bo tćż 
chodzi tu o rzecz nie małej wagi. Kolegium św. składa 
się, jak wiadomo, z trzech stopni: Kardynalów-dyako- 
nów, Kardynałów prezbyterów i Kardynałów-Biskupów. 
K‘-rdynałow-Biskupów jest 6, którzy wszyscy stoją na 
czele biskupstw suburbikarnych. Stolice icb. zajmują 
najprzedniejsze miejsce w hierarchii kościelnój. Stolica 
święta, powołując najgodniejszych na biskupstwa owe, 
nie łatwo tćż przyjmuje wniosku o dymisyą z posady 
tyle ważnćj. O ile mnie wiadomo, jest to pierwszy 
przypadek, że Biskup suburbikarny prosi o zwolnienie 
go z obowiązków biskupich i Stolica św. znalazła się 
wobec tego w przykrym dylemacie. Trzeba bowiem 
zrozumieć, że uie chodzi tu tylko o prostą dymisyą 
lecz o degradacją. Do grona Kardyuałów-Biskupów 
należeć może tylko Biskup suburbikarny; Kardynał 
Hobenlohe rezygnując z biskupstwa w Albano, musi 
więc tein sainćm wstąpić do szeregu Iiardynalów- 
prezbyterów; żądając więc dymisji żąda zarazem swój 
degradacyi. Ze wobec podobnego faktu Stolicy świę- 
tćj nie tak łatwo zdecydować się może, jest rzeczą 
jasną.“

— Założone przez oficerów w Berlinie 
stowarzyszenie konsumcyjne niepokoi jeszcze sfery rze­
mieślnicze. Przed kilku dniami zamieściły niektóre 
dzienniki berlińskie, aby interesowanych uspokoić, oświad­
czenie, nadesłano im ze sfer dobrze poinformowanych, 
wedle którego stowarzyszenie owo ma tylko ułatwić ofi­
cerom zakupywanie porządków wojskowych. Tymczasem 
odbiera „Nat. Ztg." z innćj strony prospekt stowarzy­
szenia, z którego przekonujemy się, źe stowarzyszenie 
konsumcyjne zajmie się nie tylko dostarczaniem po­
rządków wojskowych oficerom, ale krom tego pośredni­
czyć będzie w z^kupnie wina, cygar, żywności i wszel­
kich innych potrzeb za tańszą cenę.

— Rząd saski zamierza obniżyć podatki do­
chodowe, taryfę opłaty zaprzewózkę towarów po liniach 
kolejowych i zupełnie usunąć opłatę „szosowego“; nie­
dobór ztąd wynikły pokryje nadwyżką z dochodów admi­
nistracji rządowych kolei żelaznych.

— W Badenii otworzono znów konwikt 
teologiczny. Kierownictwo zakładu powierzono profesorowi 
teologii dr. Scbill.

— W Lignicy toczył się wczoraj przed 
izbą karną proces przeciw postępowemu posłowi do 
parlamentu, Gustawowi Richter, oskarżonemu o obrazę 
majestatu, którćj dopuścić się miał przed laty 5 i o 
obrazę książąt pruskich. W r. 1878 odwiedził Richter 
pastora Lemme w Mueblraedlitz i przy tej sposobności 
wyrazi! się w ubliżający sposób o rodzinie królewskićj. 
Pastor Lemme przez kilka lat tajemnicy nie zdradził; 
— dopiero kiedy w cztery lata późnićj Richtera wy­
brano posłem do parlamentu, ,czcigodny“'pastor mimo 
serdecznej przyjaźni, jaka go z Richterem łączyła, do­
niósł wójtów, p. Uechtritz, źe świeżo wybrany poseł 
dopuścił się w jego obecności obrazy majestatu. — Sąd 
skazał obwałowanego na 6 miesięcy i jeden tydzień 
więzienia i utratę wszystkich praw i przywilejów, które 
nabył skutkiem wyborów publicznych. Prokurator 
wniósł o karę więzienia na 1 rok i 3 miesiące.

— Minister Gossler zjechał wczoraj 
wieczorem do Osnabryk. Dziś odwiedził p. mi­
nister ks. Biskupa Hoetinga, z którym przez dłuższy 
czas konferował.

— Z Petersburga piszą do „Wiener 
Z tg.“; W ubiegłym roku nie nastąpił zjazd cesarzy 
Wilhelma i Aleksandra. Stosunek wzajemnej przyjaźni, 
łączący obydwóch monarchów, trwa mimo to. W tych 
dniach wróci ambasador niemiecki jenerał Schleinitz i 
przywiezie z sobą serdeczny list cesarza Wilhelma do 
cara Wszech Rosy i.

_ — W Lipsku odsłoniono wczoraj pomnik, 
wzniesiony na cześć Leibnitza. Przemawiali przy tćj 
sposobności rektor uniwersytetu prof. dr. Kis i prezy­
dent miasta p. Georgi.

ROSYA.
* Pensye jenerał-gubernatorów. Jak 

zapewnia „Nowoja Wremia,“ pensya sześciu jenerał-gu­
bernatorów będzie wynosiła w roku przyszłym 216.580 
robli, to jest o 13,720 rubli więcćj, niż w roku bieżą­
cym. Z tćj cyfry główny cywilny naczelnik Kaukazu, 
jenerał-adjutant książę Dondukow-Korsaków otrzyma 
37,240 rubli, zaś jenerał-gubernatorowie moskiewski, je­
nerał adjutant ks. Dołgorukow, 58.800 rubli, warsza­
wski. jeneral-adjutant Hurko, 37.240 rubli, wileński, 
kowieński i grodzieński, jenerał-adjutant Totleben, oraz 
kiiowski, podolski i wołyński, jenerał-adjutant Drenteln. 
Po 23.520 rubli, wschodnio-sybiryjski, jeneral-leitenant 
Anuczin, 18,620 rubli i stepowy, jenerał-lejtenant Kol- 
pakowskii, 17,640 rubli.

— Z ogłoszonćj przez dzienniki rosyj­
skie listy zasiłków, jakie w roku przyszłym ma wy­
płacić ministeryum spraw wewnętrznych rozmaitym oso­
bom i instytucyom, dowiadujemy się, że czytelnia pu­
bliczna rosyjska w Płocku ma otrzymać 3000 rubli. 
Czytelnie publiczne w Kijowie. Kamieńcu Podolskim, 
Żytomierzu, Grodnie i Dorpacie po 800 rubli. Konser- 
watoryum warszawskie 7000 rubli, szkoła muzyczna 
» Kijowie 5000 rubli, redakcya pisma ludowego „Siel- 
skij Wiestnik“ 11,000 rubli, redakcya „Dniewnika War­
szawskiego“ 5000 rubli. Wreszcie na wydawnictwo 
dwóch gazet rosyjskich w kraju północno-zachodnim 
1 Południowo-zachodnim rząd wyasygnował 12,000 rubli.

— Z Petersburga donoszą do „Presse“
0 aresztowaniu jedenastu oficerów na Kaukazie z min- 
^alijskiego pułku gwardyjskiego, oskarżonych o udział 
'' knowaniach rewolucyjnych. Wysłano na Kaukaz oso­
bną komisyą dla zbadania tćj sprawy. Jednocześnie 
aresztowano wielu oficerów marynarki w Odesie i Miko- 
rajewie.

AUSTRYA I WĘGRY.
i, * Wiedeń, 25 października. Cesarz przyjmowa

2>s delegacye. Ńa przemowę prezesa odpowiedział ce-
Sarz: „Zapewnienia wierności, wystosowane do Mnie 
sprawiają Mi zadowolenie. Stósunki monarchii do za 
granicy w niczem się nie zmieniły. Mocarstwa staraj; 

zapewnić ludom Europy pożądane błogosławieństw;
Moju. Dążenia austro-węgierskiej monarchii bezprze- 
' 'unie to miały na oku. Niezamącony rozwój poko- 

wych stósuuków dozwala rządowi Mojemu wytęży; 
trWagę teraz i nadal na rozwój dalszy interesów zewnę- 
j2,1ych monarchii. Podaliście w roku zeszłym rządów 
z h®11 środki do ukończenia reformy w armii i t; 

ak szczerą ofiarnością, że ją z wdzięcznością uznat 
°8ę; w ten sposób zdziałane zostało szybkie przepro­

wadzenie utworzenia terytoryalnycb korpusów armii. 
W drodze ustaw krajowych nastąpiła zmiana tych usta­
nowień w prawie obrony krajowćj, które dotyczą wy­
kształcenia rezerwistów, dokonano także pewnych środ­
ków, zdolnych wzmocnić gotowość do wojny; te wy­
magają jednakowoż jeszcze pewnego uzupełnienia ze 
względu na armią. Rząd Mój postawił sobie za obo­
wiązek uwzględniać położenie finansowe monarchii, a Ja 
mam przekonanie, źe nie odmówicie patryotycznego 
uznania żądaniom, które wynikną z istoty Naszego sy­
stemu obrony. W Beśnii i Hercegowinie zapanował 
spokój i porządek jako skutek odpowiednich rozporzą­
dzeń. rząd Mój będzie zatem mógł zmniejszyć na rok 
przyszły ilość wojska w tych krajach, a skutkiem tego 
nastąpi tćż zmniejszenie wysokości żądanego kredytu. 
Bośnia i Hercegowina własnemi dochodami pokryją ko­
szta administracyjne, nie będzie więc widoku na do­
datek do ciężaru wspólnego budżetu. Witam Was za- 
tćm w pewnćm i niezacbwianóm przekonaniu, że do­
konanie Waszych ustawodawczych zadań świadczyć bę­
dzie o Waszój gorliwości i Waszym rozsądku.“

KRONIKA
aiejioiwa. prcwincyonalna i niraiioa.

Poznań, piątek dnia 26 października.

• Doniesienia urzędowo. Król nadał syudykowi kra­
jowemu Górnych Łożyć, radzcy sprawiedliwości B i rc kile­
rowi w Zgorzelicach królewski order korony trzeciój klasy.

* Pod adres, który z powinszowaniem urodzin 
wyślemy w dniu jutrzejszym do Jego Eminencji księdza 
Kardynała Arcybiskupa, odebraliśmy tak znaczną liczbę 
podpisów, oraz dołączonych osobnych powinszowali, że 
nie podobna nam tutaj wszystkich przytaczać. Żywy 
ten udział w przesianiu Jego Eminencyi wyrazów syno- 
wskiój miłości, wierności i posłuszeństwa najlepszym 
jest dowodem, jak wszyscy serdeoznie są przywiązani d > 
Jego Eminencyi.

Prym w tych objawach przyznać mnsimy parafii 
w a 1 e c k i ć j, która na ręce nasze nadesłała prześliczny 
adres w kosztownćj tece, wykonany bardzo artystycznie 
i podpisany przez bardzo wielką liczbę parafian 
wałeckich.

* Propaganda. Korespondent „Orędownika“ 
z prowincyi donosi, że pomiędzy lud polski między Kępnem 
a Ostrowem rozrzucane bywają polskie i niemieckie bro­
szurki (polskie drukowane w Warszawie a niemieckie 
w Bazylei), podkopujące w ludzie naszym zasady wiary 
świętćj, znieważające katolicyzm, wyszydzające dogmat 
nieomylności papiezkićj i naukę Kościoła o tradycji — 
a w ostatecznym celu zmierzające do socjalizmu.

Niepodobna nawet wierzyć w prawdziwość tego, co 
pisze korespondent „Orędownika,“ iżby szerzeniem tych 
książeczek miały się zajmować osoby mające stósunki 
z rządem,

Szanownych czytelników naszych z owych okolic 
prosimy uprzejmie, aby byli łaskawi zwrócić baczną 
uwagę na tego rodzaju propagandę i donieść nam, czy 
spostrzeżenia korespondenta są prawdziwe.

Gdyby tak być miało, rzeczywiście należałoby rzecz 
stwierdzić i ze wszystkiemi szczegółami podać do wia­
domości publicznćj.

Propaganda, odbierająca Indowi szacunek dla wiary 
jego świętćj, dla Kościoła katolickiego, jest niczćm inną, 
jak propagandą socyalistyczną.

* Zebranie w celu obmyślenia środków przeciw 
włóczęgostwu odbędzie się w Poznauiu dnia 5 listopada. 
Na zebranie to, którem z uznania godną gorliwością 
zajmuje się radzca ziemiański powiatu obornickiego pan 
Nathusius, zaproszeni są Polacy i Niemcy. Byłoby 
rzeczą pożądaną, aby Polacy nie usuwali się od tak 
ważnćj i piekącćj sprawy i w zebraniu tćm także udział 
wzięli.

* Pan dr. Psser, radzca w ministerstwie oświaty 
otrzymał podobno polecenie zwiedzenia kilku seminaryów 
nauczycielskich oraz pewnćj liczby szkół elementarnych 
w W. Księstwie Poznaóskiem i czynność tę ma nieba­
wem rozpocząć.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby pan radzca zwrócił 
przy tćj sposobności uwagę na smutny stan szkólnic- 
twa naszego, płynący z zupełnego niemal w wielu miej­
scach zaniedbania nauki języka ojczystego i nauczania 
w ojczystym języku dzieci.

Sprawa jest tak ważną, źe raz przecież powinna 
by się doczekać uwzględnienia. Zamiast intereso­
wanych doradzców i przewodników, powinienby 
pan radzca wziąć sobie do pomocy ludzi bezstronnych 
i ze stósunkami obeznanych, którzyby mu pokazali i wy- 
tłómaczyli odwrotną, — jedynie prawdziwą stronę 
medalu.

* Teatr. Jutro w sobotę po raz pierwszy komedya 
Bałuckiego: Gęsi i Gąski. — W niedzielę komedya J. 
Korzeniowskiego: Okrężne i komedya Aleks, hr. Fredry: 
Pan Benet.

* Na rzecz „Opieki nad zarobkiem kobiet‘‘ zło­
żyli dalój: X. 5 m., N. N. 6 m., pani Skarżyńska z Pod­
lesia 10 m., pani Kalbsteinowa z Poznania 10 m., hrabina 
Szołdrska z Żydowa 10 m.

* Wczoraj w pewnój części nakładu „Kuryera“ po 
daliśmy już wiadomość o rezultacie wyborów w okręgu 
złotow8ko-wałeckim. Powtarzamy dziś jeszcze raz, że wy­
brany został kandydat wolnokonserwatystów dr. Wehr 183 
głosami. Dr. Komierowski otrzymał głosów 71 
a hr. Stollberg z Tuczna, kandydat konserwatystów, 56 
głosów.

* Tutejszy kupiec F„ mający skład cygar na naro­
żniku ulicy Fryderykowskiój i Wilhelmowskiój, znikł od 
wtorsu wieczora bez śladu. Zwykle punktualny, nie przy­
był w środę do handlu, co wreszcie podpadło persouałowi 
w handlu zatrudnionemu. Udano się więc do jego pomie­
szkania, które było szczelnio zamknięte. Po otwarciu tegoż 
znaleziono list, w którym donosi najbliższej rodzinie i zna­
jomym, źe sobie życie odbiera. I rzeczywiście znaleziono 
dość liczne ślady krwi w jego pomieszkaniu, jak na pościeli 
i na niektórych przedmiotach garderoby, atoli osoby jego 
nie odkryto dotychczas mimo licznych poszukiwań. Wypadek 
ten pokrywa jakaś tajemnica; stósunki majątkowo kupca 
mają być zadowalające.

* W Jerzycach zawakowały po odejściu nauczyciela 
W. i śmierci nauczyciela St. 5 i 9 posady nauczyciel­
skie, a nadto są do obsadzenia nowo kreowane posady 11 
i 12. Wakans był ogłoszony w urzędowej gazecie szkólnej; 
ne brakło więc zgłoszeń z prowincyi, tóm więcej, źe pensye 
posad szkoły jerzyckiój zostały w ostatnich latach znacznie 
popodwyższane. Między innymi wnieśli także nauczyciele 
zajmujący w Jerzycach 6, 7, 8 i 10 miojsce o posunięcie I

na następujące wyższe miejsce. W sprawie tćj odbyłj się 
w szkole jerzyckiój w ubiegły poniedziałek 22 bm. termin, 
na który się prócz komisarza obwodowego dozór szkołj, 
składający się z pp. Bajerleina, Bajooa, Palacza 
i Radomskiego, w komplecie stawił. Mimo, żc między 
kandydatami z prowincyi byli tacy, którzy miel, dobre świa­
dectwa i polecenia, uważał jednak dozór szkoły za słuszne 
i sprawiedliwe, d»ó pierwszeństwo nauczycielom, którzy już 
dłuższy czas przy szkole jerzvck ćj pracują. Pp. Ada ra­
czę ws ki, Kaczmarek i Kłos posunięci więc zostali 
na wyższe miejsca. Od zasady tej odstąoiono jedynie w obec 
nauczyciela dzierżącego 10 posadę, który dopiero krótki czas 
przy zakładzie pracuje. Wątpić nie można, źe rejeneya po­
twierdzi uchwały dozoru szkólnego; w takim razie będą 
jeszcze do obsadzenia 8, 9, 11 i 12 posady. A do 10-ćj 
posady włącznie przysługuje prawo prezentacji dozorowi 
szkólncmu; dwa zaś ostatnie miejsca obsadza rejeneya z wła­
snego ramienia. Z ł ,two przewidzieć się dających pobudek 
ma rejeneya zamiar przenieść dodatek państwowy z dwóch 
ostatnich na pierwsze posady. Podobnie stało się już 
z przyzwoleniem dozoru szkóluego, który doniosłości tej 
zmiany widocznie nie przewidział, w różuych miejscowościach 
ua prowincyi. W razie opróżnienia dotowanych z funduszów 
państwowych posad nioonreszka rejeneya na mocy reskryptu 
ministoryalnego z roku 1854 korzystać z prawa obsadzenia 
owych miejsc. Niochże sobie więc dozór jerzyckiój szkoły 
sprawę tę ronaży.

* Na wezornjazóm posiedzeniu rady nadzorezéj 
kolei oleśnicko-giiieźnieńskiój uchwalono przyjąć ofertę za- 
kupua kolei przez rząd. Wybrano zarazem komisyą któ- 
raby się z rządom porozumiała co do kilku punktów 
oferty.

* Wczoraj 'wieczorem około godziny 7 i pół zaj i- 
śntała na połuduiowój stronie nieba ogromna łuna. Pu­
bliczność sądząc, żo gore na Wildzie, podążyła w tę stro­
nę, a niebtwem popędziła także ku bratnio wildeckiój straż 
pożarna. Okazało się atoli, żo pali się w dalszćj stronie, 
i to w Dębcu, gdzio ogień wybuchł u gospodarza Kaisora. 
Dwie stodoły i 4 zabudowania gospodarskio, oraz sklop 
z k rtonami stały się pastwą płomieni. — Około godziny 
pól do dziesiątój zjaw ł się na tutejszój policyi 27 lotni 
czeladnik ciosielski Hirsch z Lubonia, kilkakrotnie już za 
żebractwo karany próżniak, i oświadczył, źe około godziny 
7 podpalił stodołę wuja swego, gospodarza Andrzeja Kai- 
sera w Dębcu i żo następnie uciokł. Chc.iał się tym spo­
sobom zemścić na swym wuju, który mu nigdy nie chciał 
dać jałmużny. Podpalacza aresztowano.

* Przedwczoraj po południu spadł mularz Karól 
Scb.lfor, zamieszkały przy ul cy Szyporskiój, z rusztowania 
na forcie winiarskim (Kornwerku) i to tak n eszczęśliwie, 
żo niebawem ducha wyzionął.

* Dwóch robotników, którzy niedawno stłukli okno 
wystawne w bandln cygir Pawła Youzke na narożniku 
Placu i ulicy Wilhelmowskiój,'skazał sąd ławniczy na pół­
tora roku więzienia.

* Dominium święciechowskie w powiecie wsehowskim 
otrzymało nazwę „Reicheuau.“

* Nauczyciel Karolewicz z Fordonu wybrany został 
drugim nauczycielem (pierwszym katolickim) przy szkoło 
symultannój w Szamocinie, dokąd się przenosi z dniem 1 
lutego 1884.

* Sprzedaż dóbr. Położona w piw. pleszewskim 
majętność rycerska Prusinów, 900 mórg, własność wdowy 
po śp. Arturze Dobrogojskim, p. Jadwigi Dobrogajśkiój, 
przeszła w ręce niemieckie.

* W Pogorzelicy wybudowano już piękną szkołę. 
Grunta, na których wycięto bór. sprzedany na wybudowanie 
kościoła, polecił p. Perkubn, mimo protestu dozoru, napo- 
wrót zagaić. Grunta te już zostały okopeowane, dozór nad 
zagajeniem oddał podobno p. P. leśniczemu z Czeszewa za 
wynagrodzeniem roezném 400 tal. — O wybudowaniu ko­
ścioła w Pogorzelicy, chociaż peniądze są gotowe, jakoś 
nic nie słychać.

* Na granicy Górzna i Sobótki wlesie, zabito w tych 
dniach borowego. Rzekomego mordercę, parobka A. z Gu- 
towa, aresztowano. Na ślad zaś zbrodniarza naprowadziła 
koperta, którą nabój był przybity.

* Jarmark wMiejskiój Górce wyznaczony na 
dzień 15 listopada, przołożony został na dzień 13go li­
stopada.

* W leśniczówce Gorzynie pod Nakłem, należącój 
do dóbr hr. Potulickiego, wybuchł w zeszły poniedziałok 
pożar, który zniszczył wszelkie zabudowania, a nadto kilka 
sztuk bydła, trzody chlewnej, należących do leśniczego.

j- W Białym Dworze pod Koźminem umarł wło­
ścianin śp. Tomasz Perczak, weteran z r. 1831. Służył on 
w pułku ułanów, a w czasie kampanii otrzymał dwie rany 
pod Olszynką. R. i. p.

* Pan Stanisław Łopianowski z Prus Zachodnich 
złożył przedwczoraj w Berlinie egzamim asesorski.

* W Brzegu odbyła się 17 bm. konferencja powia­
towa nauczycieli protestanckich. Ze sprawozdania pana 
Muellera pastora i superintendenta, dowiadujemy się, że do 
protestanckich szkół w powiecie uczęszczało 243 dzieci ka­
tolickich, z których zaledwo 80 do 90 dzieci pobierało re­
gularnie naukę religii. Wszystkie inne uczyły się prawd 
wiary tylko w czasie lekcji, przeznaczonych na przysposo­
bienie dzieci do pierwszój spowiedzi i komunii św.

* Pod Opolem jest szkoła katolicka, do którćj 
chodzą same dzieci polskie i katolickie — ale nauczyciel 
nie mówi ani słowa po polsku. Rodzicom, którzy się na 
to użalali i prosili o nauczyciela mówiącego po polsku, 
odpowiedziała rejeneya, że nie może żądaniom gminy zadość 
uczynić, gdyż na Ślązku wielki jost brak nauczycieli mó­
wiących po polsku. Uczą się tedy owe polskie dzieci, 
nie znające języka niemieckiego, od najniższego oddziała 
religii św. po niemiecku. „Orędownik“ podając tę wiado­
mość za „Germanią“, dodaje ze swój strony, że dzieci te 
katolikami pozostaną, ale Polakami być przestaną. 
Jest to stara piosnka „Orędownika“, przeciw którćj już 
niejednokrotnie występowaliśmy. Dzieci nie rozumiejące 
nauczyciela, wykładającego im naukę religii św., nie nauczą 
się niczego, i dla tego żaden rozsądny człowiek nie zrozu­
mie tego, jak taka nauka religii św. ma się przyczynić do 
pozostauia tychże dzieci dobrymi katolikami.

* W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 20 b. m. posiedzenie wydziału matem.-przyrodni- 
czepo pod przewodnictwem dyrektora dr. Teichmanna. Se­
kretarz dr. Kuczyński zawiadomił wydział, iż w pierwszej 
połowie sierpnia XVII tom Sprawozdań komisyi fizyo- 
graficznój wyszedł z- pod prasy, oraz przedstawił w ciągu 
feryi nadesłano na swoje ręce dary dla Akademii Umieję­
tności, jako to : „Sprawozdania z piśmiennictwa naukowego 
polskiego w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodni­
czych“, Rok I, 1882. Warszawa 1883. Roczniki czterech 
lat ostatnich Towarzystwa przyrodniczego i lekarskiego w 
Giessen (Oberhessische Geselschaft für Natur- und Heil- 
kunde), tudzież mapę „Carte générale de la Martinique“ 
ofiarowaną Akademii przez dra Kretkowskiego. Następnie 
prof. dr. Kuczyński okazał i opisał przyrząd swego pomysłu, 
służący do uzmysłowienia sposobu tworzenia się i rozcho­

dzenia fal podłnźoych. Nakoniee prof. dr. Rostafiński przed- 
»tirił rękopis monografii L-«minarii. Rozprawy prof. Ku­
czyńskiego i Rostafińskiego odesłauo do komitetu redakcyj­
nego.

* O uroczystości zaślubin panny Heleny Góreckiej, 
wnuczki Adama Mickiewicza pisza z Paryża pod dniem 28 
października do „Gazety Toruńskiej“; Dzisiaj, w uroczysto­
ści św. JanaKantego. Patrona Polski, odbył się w kościele 
Wniebowzięcia N. P. Maryi., u Ojców Zmartwychwstańców, 
ślub panny Heleny Góreckiój, wnuczki Adama Mickiewicza, 
z p. Józefem Modlińskim, dziedzicem z Królestwa Pol­
skiego. Przemówił i związek małżeński pobłogosławił ks. 
Doering, mszą św. odprawił 0. Wład. Witkowski, przełożony 
misri polskićj. Muzyka i śpiew prześliczny uświetniały 
chwilę tę uroczystą. Prócz tego asystowali przy ceremonii 
ks. ks. Wilczyński, Horbaczewski, dr. Lewicki i Wabner. 
W licznóm gronie, jakie otaczało młodą parę, znajdowało 
się także kilku przyjaciół zagasłego wieszcza, jak to: Bogdan 
Zaleski. Wład. Laskewicz, Wołowski, Biergel, Rettel i inni. 
Na śniadaniu, które się odbyło w domu matki pani młodój, 
Bogdan Zaleski, życząc młodój parzo łaski, błogosławieństwa 
Bożego i wszelkiego powodz^nm, ze łzą w oku i głębokióm 
rozczuleniem dodał, „Na trzecie to już patrzę się pokolenie; 
byłem na ślubie Adama (Mickiowicza), późniój na ś'nbie 
córki jego, pani Góreckiój, matki teraźuiejszćj pani młodój, 
a dzisiaj mam jeszcze to szczęście być na woselu wnuczki 
mojego drogiego, szczerego przyjaciela“. Tutaj zamilkł i 
powoli spuścił się w krzeszło, myśl jego wleciała w prze­
szłość, — głęboko się zadumał. Wszyscy z rozrzewnieniem 
popatrzyli na starca, który rzeczywiście ostatni pozostił 
z owói plejady wieszczów, jacy na początku tego wieku 
z wygnania śpiewali Polsce.

* Trzęsienie z:emi w okolicy Smyrny nie ustaje. Przy 
ostatniem trzęsieniu w Tschesme zapadło przeszło 3000 
domów, 50 osób jost zabitych a 300 zranionych. — Dnia 
4 b. m. było znów trzęsienie ziemi w Zagrzobiu, które 
trwało 3—6 sekund w połączoniu z podziemnym grzmotem 
i ogromnym szumem w powietrzu i zakończyło się silnem 
wstrząśnioniom.— Dnia 25 b. m. nastąpiło nowo, alo lżej­
szo w8trząśnienio. Szkody dotąd nie było.

* Cholora. W ostatnich dniach umarło w Aloksan- 
dryi znów 9 osób na cholerę, w większój części euro­
pejczyków.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 27 października, 
św. Sabiny p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
47. Zachód o godzinie 4 minut 40.

Długość dnia 9 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1430 Śmierć Witowda, 

księcia litowskiego. — 1667 Uroczysty wjazd posłów pol­
skich do Moskwy. — 1683 Zdobycie Gratzu.— 1756 Au­
gust III na ciągło mioszkanie przybywa do Warszawy. — 
1773 Protestacya przociw rozbiorowi Polski.— 1794 Bitwa 
pod Kobyłką.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Nowe wydanie. „Maryi“ A. Malczewskiego ukazało się 
w przenysznem, zbytkownóm wydaniu staraniem firmy Gebethnera 
i Wolffa. Format jest ma'ońki, druk i napier prześliczny, 
oprawa nic nie pozostawia do życzenia. Wydanie to ozdobione 
jest fotografioznem odbiciem znanych illnatracyi Andriolego do 
wielkiego wydania „Maryi“. Jakkolwiek w fotografiach tych 
maleńkich zatarło się wiole piękności rysunku, z tern wszyst­
kie u sa one bardzo dobre. jednem słowem wydanie to może 
być bardzo miłym podarkiem i prześliczną ozdobą stolika w sa­
lonie. Szkoda tylko, że druk i papier jest zagraniczny.

* Prof. Antoni Bronikowski wydał w tych dniach u 
W. Simona w Poznaniu, w przekładzie z greckiogo oryginału 
platunowy dyalog Thoaetetos, czyli co jest wiedza?

* Ks. dr. Chotkowski, prof. Wszechnicy Jagielońskiej 
wydał w Krakowie w drukarni „Czasu“ i Fr. Kluczyckiego 
mowę swoję powiedzianą na pogrzebie hr. Arsona Sieniawy z 
Kwilcza Kwileckiego str. 28.

* Książeczkę o Lutrze wydał po polsku p. Gersz n 
idartunga w Królewcu dla polskich protestantów. Należałoby 
zwrócić baczną uwagę na to, aby to samo żywioły, któro szerzą 
pomiędzy ludem naszym książeczki polsko-niomieckie wymierzone 
przeciw Kościołowi, 'nie propagowały pomiędzy ludem katoli­
ckim protestanckich książeczek o Lutrze.

PRZYBYLI DO POZNANA
dnia 25 października.

KAMIENSKTEGO HOTEL BERLIŃSKI. Poliński z Kra­
kowa, Wrześniewski z Siedlca, Bluemel z Środy, panie 
Wróblewska i Wyszonfirska z córką z Gołańczy, Lil- 
beke z Szczecina, Toeldan z Gdańska, Kubacki z Ber­
lina, Kaltenbrnn z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

g n § Z prowincyi 23 października. (Chmiel). W końcu 
zeszłego tygodnia nastała z powodu niepomyślnych sprawozdań 
z Czech i Bawaryi słabsza tondeneya, która atoli zaraz z po­
czątkiem tego tygodnia stanowczo się ustaliła. Transakcje są wiel­
kie mianowicie w większych okolicach uprawy chmielu, dokąd 
kupcy w znacznej liczbie się udają Prócz czeskich i bawarskich 
kupców występują obocnio i kraiowi kuncy już to osobiścio już 
też za pośrednictwem komisyonerow. którzy nie mało poczynili 
zakupm. Nasz krajowy chmiel uznaja ku ujący za bardzo do­
bry. a nawet lepszy od bawarskiego, w skutek tego zakupują go 
1 ardzo chętnie. I z Prus Zachodnich zakupiono obecnie także 
wiele chmielu. Chociaż od ostatniego naszego sprawozdania 
nie nasfąpila żadna zwyżka w cenach, to jednakowoż konstatu­
jemy, żc eony się stanowczo ustaliły, a niekiedy mogli byli sprze­
dający większe ceny uzyskać. Płacono za gatunek I do 180 m., 
za średni 150 — 160 mrk., zi pośledni 125—'35 mrk. Plantato­
rzy trzymają się rezerwowo ze sprzedażą mianowicie ci. co mają 
gatunek I, gdyż liczą na wyższe ceny. Codzienny obrót wynosi 
250—300 cent,

Peznań dnia 26 października 1883.
Zyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­

działa 145.— , październik 145,-. październik-listopad 145,—, 
iistopad-grudzioń 144,—, kwiecień-maj 1884 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 51.40 marek, 
październik 51,40, iistopad-grudzioń 49,20, styczeń 1834 49,—, 
mar-ec —,—, kwiecień-maj 50,—, w miejscu bez beczki 
51,20 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 26 października 188,3.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 — 17 60 16 80 — —
,, nowa . . - — — — — — - — —

Zyto..................... - 15 40 14 60 14 — - —
Jęczmień . . . • - 14 50 13 20 T- — — —

• 14 20 13 — — — - —
Groch wrzący . . — — — — —* — — —
Groch na patzę -
Kartofle .... - 4 — 3 50 3 — — —
Lubin żółty . . . - — —

„ niobioski . . - — —
Rzepik zimowy . - —
Rzep zimowy . . -



Sprawozdrtuie targowe
według zestawień król, dyrekcyi polioyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 26 października 1883,

TOWAR W
rrzeamiot. dobry średni pośled. przecięciu

JK ! J -4
Pszenica ■ najwyż. ta 100 kil.

najniż.
20
20

40 19
19

50 18
17

50
50

}19 15

Zyto najwyż. 15 60 14 80 14 10 }14 63najniż. 15 10 14 40 13 80
Jęczmień najwyż.

[ najniż.
14
14

40 13
13

80
60

13
12

20
80

}!3 63

Owies [ najwyż.
[ najniż.

15
14 50

14
13 80

13
12

30
¡90

}!3 91

Inne artykuły:
najwyż. najniż. 

M A
wprzeeięeiu 
-4 4

j prosta
Słoraa 1 barłóg 
Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina / “ka 

V zebra
Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Masło
Jaja

za 100 kil.

za 1 kil.

za kopę

87

[Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

[Berlin, dnia 25 października 1883.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimpcryał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5%

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Poznańsko-kluczborska
»?

Oleśnicko-gnieźnieńska

Akcye kolejowe.

z prawem pierwsz.

>» a
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

193.10
169.80
80.70
20.37

9.75
16.18
16.72
4.20

77.25
120.25
150.25 
481.—
144.25 
186.50

29.20
99.90
21.60
73.25

273.25
198.60
127.50 
120.75
72.50

530.—
246.50

BydgoSZOZ, 25 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Ps z eni ca słabiej, piękna ciemna i szklista 178—182 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 160 —175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowo piękue 142—144 mrk., 
średnie suche 138—140 mrk., poślednie —mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —mrk.
Groch, wrzący 160—165. na paszę 145—152 m
Okowita za 100 litr, a 100®/„ 51,— m.

Wrocław 25 października 1883
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano —,— con*n. 

Cena wypowiedziana —, październik 156,— płc., paździer- 
nik-listopad 151,50 żąd., listopad-grudzień 151 żąd., — plac., 
grudzień-styczyń 151,— żąd., 1884 kwiecień-maj 153 pła.

Pszenica, Wypow. — cent., na październik 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn, na październik 130 

żąd., — płc., październik-listopad ISO,— żad., listopad-grudzień 
—,— pł., kwiecień-maj 132,— pic.

Rzep. Wypow. —,— ctr., październik 312 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 66,50 żąd., —,— pł., październik-1 sto- 
pad 65,50 żąd., listopad-grudzień 65,— żąd. — płac., kwiecień- 
maj 66,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —litrów, w miej­
scu —, —, październik 52 — 51,80 placonn, październik-listopad 
50,80 płc., listopad-grudzień 50,30—50,20 płc. 1884 grudzień- 
styczeń 50,10 pł., styczeń-luty 50,50 żądano, luty-marzec 50,50 
pl„ marzec-kwiecień 50,70 żąd., kwiecień-maj 51—50,80 plac., 
maj-czerwiec 51,10 żąd.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.
kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka 

»» »» »»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkie stare 

»» »»
„ Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich
XX XX »

„ ser. I B.
„ II ser.
„ nowe II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie
Obligacye powiatowe

°fo
4

4
4
3’/s

4
4
3*/2
4
3’/a
4
4’/s
3D,
4
4
41/
4

4
4
4
4
4
4V»
5

Ceny targowe z dnia 25 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deput.acyi targowej

Pszenica biała
„ żółta

Żyto............ ..
Jęczmień . .
Owies............
Groch............

Za 10 0 kilogram ó w
ciężki

ai-
średni lekki towai

na]- n na]- na]- na i- nai
w yż. niż. wvż. ni ż. wyż. ni ż.

ul 4 1-4 S4 4 4 -4 4| 4 41 4
20 20 19 20 17 90 17 50 16 50 15 60
18 50 17 50 16 90 15 70 15 20 14 50
16 41 16 20 15 50 15 20 15 — 14 81
16 — 14 80 14 — 13 50 13 — 12 80
13 80 13 60 13 40 13 20 13 10 13 —
18 30, 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W À R
piękny | średni | pośledn.

30 70 28 70 26 70
30 70 28 70 26 70
30 — 29 — 27 —
25 — 23 — 21 —
2! 50 21 — 18 50
19 50 19 — 18 50

Rzep.......................... 100 kilogr.
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica , . .
Siemię lniane 
Siemię konopiane

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50—10,00 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rzepak owe potw., za 50 kilogr. 7,40 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,60—8,30 mrk., na wrzesień-październik plac, 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewu ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesień-październik 
do —,— marek.

Berlin, 25 października (sprawozdanie urzędowe.) P s z e« 
ni c a za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—218 według ja­
kości: na miesiąc bieżący płacono —.—, żąd. —; na paździer­
nik- listopad płacono —,—; na listopad - grudzień płacono 
174,5—174,25; na kwieeień-maj 1884 płacono 186,5—-186,— 
do 186,25. Wypowiedziano —,— centnar. Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu ple. 140 —160 według 
jakości: na miesiąc bieżący płacono —,—; na październik- 
listopad plac.' —na listopad-grudzień plac. 145—144,5 do 
145,00; na kwiecień-maj 1884 płacono 151,25—151,5. Wy­
powiedziano 3000 cent Cena przecięciowa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu —,— podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124 -163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 125,5, żąd. —,—; na pa­
ździernik-listopad płacono 125,5, żądano —,—; na listopad-gru­
dzień płac. 126,25—126,5; na kwiecień-maj płac. ’,133,5 —133,75. 
Wypowiedziano 2000 cent. Cena przecięciowa----- mrk.

Olśj rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 65,9—65,3—65,4; na październik-listo­
pad płacono 65,2—65; na listopad-grudzień płacono 64,8—64,7; 
na kwiecień-maj 1884 plac. 64,0. Wypowiedziano —,— centn. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płac. 52,4; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący pł. 52,6—52,8—52,7; na październik-listopad 
płacono 51,0—51,1; na listopad-gru lz;eń placoao 49,8—50,0; na 
kwiecień-maj płac. 51—50,8—51,0. Wypowiedziano —,— litr. 
Cena przecięciowa —,

Dnia 24-go b. m. o godz. 3 po południu zasnął 
w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, po długich 
i ciężkich cierpieniach

w 27 roku życia, o ozem krewnym i znajomym dono­
szą w smutku pogrążona (2144)

żona i rodzina.
Eksportacya zwłok odbędzie się 26-go t. m. o 4 

godzinie po południu, pogrzeb nazajutrz o 10 z rana.
Miłosław, dnia 25 paździerhika 1883.

WAM BOWVBB'
czyste rozpuszczalne Uprasza

zważać
J/2 klg. mk. 3,30
7* „ „ L80
7» X. XX 0,95 ceny,

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. (1965)
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni iw drogeryach.

s i ę 
n a

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 

podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (1933)

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary ttyiiek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów’ do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w _ 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mb. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar- 

WtŚSł 1 etki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł- 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu-

W
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiodzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.ivt. ie:. ba_b.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.
' ----------------- — ..

XXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXX

74 1 V.«
’/« ł 
7x i 7, 

VxVxiVx1/!» 
7, ł 7,

7x i 7,
’4 i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
'h i 7,
7x i 7,

7< i 7I# 
7* i 710 
7, i 7xo 
7x i 7,o 

7x7,i7<7x,

»fi

168.30
80.65
20.36
80.65

169.70 
196.75 
197.60

kurs
102. -
102.70 
101.90
100.70
99.-

100.50

101.10

îoo’so
101.90 
92.—

102.75
100.90 

100*90

100.90
100.80
100.80
100.90
100.50
101.50 
101.-

Zagranlczne papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
»» »»

„ srebrna renta
»» »» »»

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta 
»» »» »»
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.
>, „ ,, z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ ,, ,, z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r. 

promiowa z 1864 r. 
„ ,, „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
XX XX XX II

XX XX xx

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

5 */i i V, 61.10
4 x/e i V12 54.10
5 ’ń i ’/, 85.10
5 i */, 90.20
4 V. i 84.20

i */» 66.40
5 J/3 i V» 79 25
U/s Vi i ’/, 67.-
u/B V. i ^0 67.-

li sztukę 314.-
5 i */u 117.25

za sztukę 315.—
6 ’/» i 101.40
4 i V, 73.70
5 */« i */la 72.25
8 ’ń i */, 108.—
8 i V, 108.—
6 ’ń i */, 103.—
5 V. i % 98.—
5 */s i x/e 85.—
5 */B i ’/u —.—
5 V, i */s 85.90
5 i 86.20
5 i ’/to 85.60
5 ’/o i ’/u 85.55
4 */B i ’/» 70.95
5 ’/i i 132.75
5 ’/8 i ’/. 127.50
5 ’/e i ’/u 55.10
5 ’/t i ’/, 55.40
5 ’/B i ’/» 55.10
fr. 10.20
fr. — 38.30

Kuryera
Berlin, 26 października 1883 
Pszenica stale 
paźdz.-listopad 174,75
kwiocień-mai 186,75

Zyto wzmac.
październik-listop. 145,25
listopad-grudzień 145,25
kwiecień-mai 151,75

Olej rzep. spok. 
październik 65,50
kwiecień-mai 64,—

Okowita słabo 
w miejscu 52,20
październik 52,40
paźdz.-listopad 50,90
list.-grudzień 49,80
kwiecień-mai 50,90

Owies
paźdz.-listopad 125,50
Wypow.-żyta wsp. 100
Wyp.-okow. kw. —,000
Szczecin, dnia 26 października

Telegram giełdowy
Poznańskiego.

Kursa końcowe 26 październik

Kapitały.
Galie, akc. k. 121,25
Pr. consol. 4°/„ 101,80
Pozn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170,—
Austr. renta złota 84,25
Austr. losy 1860 117,10
Włochy 90,40
Rumuny 102,90
Ros, banknoty 198,25
Ros.-ang. pożyczk. 85,75
Pol. 5% list. zast. 61,10
Pol. lik. 1. zast. 54,25
Kredyty 484,50
Kelej państwowa 532,50
Lombardy 246,50
Usposob. stale

1883 (Kursa końc.)
Ole] rzep. spok.

Pszenica słabo. paźdz. 64,-
paźdz.-list. 179,— w miejscu
listop. -grudzień 179,— kwiecień-mai 63,75
kwiecień-mai 188,50 Okowita niezm.

Zyto słabo w miejscu 52,—
paźdz listop. 142,50 paźdz. 52,60
list.-grudzień 142,50 paźdz.-list. 50,50
kwiecień-mai 148,50 kwiecień-mai 50,50

Rzepik Petroleum
w miejscu “**» w miejscu 8,25

Barcin, Lapis kupiec,
Borek, A. Zuska, budowniczy 
Buk, Jan Gorzelniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Czarnków, Łukasz Służowski, or­

ganista.
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, introligator, 
Kamionna, pani Rewicka, 
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig, kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniacki, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Buxowski, kupioc, 
Łopienno, Anastazy Kiebzewski, 
Łobżenica, J. Źędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczj ński, 
Mixtat, Władysław Stępniewicz, 
Mogilno, Józef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzoźuik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Nakło, Antoni Łęckowski, obywate‘[ 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Winconty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel,
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiowicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński, 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, Nowak, kupiec. 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszok Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszewski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

W KCYMI
ZJ\ jako «

obrońca prawa.
Biuro moje znajduje się w domu posiedziciela ho- 

telu Prusinowskiego. (2096) w

Lo©txry.

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. Wójcikiewicża w Kra­
kowie polecam w następujących gatunkach: (1869

podwójny 1/1 hut. M. 1,50 i/2 but. M. 0,75 
wystały „ M. 2,00 „ M. 1,00 

esencyonalny „ M. 2,25 „ M. 1,25 
M. 2,50

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnio usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna­
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom­
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli­
zny a nndto nio potrzeba do tego ża­
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlom 60 fen. (2141)

Herbatę chińską
sprzętu 1883 r.

po 2, 21/, 3,4,5, 6, 7*/2 i 9 M. za 1; ko 
Herbatę karawanową 

po 41/2. 5, 6, 7l/2. 9 i 12 M. za 1 f. ros.
Prószę herbaciane 

po D/j, 2,2'/a i 3 M. za '/2 ko., tudzież
jasny M. 1,25

Przy odbiorze większej ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

w różnych objętościacb i fasonach 
poleca (1909)

B. Boiiliińi w Toruniu.
gjfgr Cenniki i opisy Sarnowa^ 
rów rozsełam franko.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

F SKŁAD GŁÓWNY.-
utena czyste, rozpuszcza

Podgórna ul. nr. 9
■ poleca

, płaszczyki i sukienki dla dzieci
po cenach umiarkowanych.

Van Ilon ten a czyste, rozpuszczalneCD CÖ -C3 - - —T3 CÜ
3 £ •—
¿°-§ Poleca
2= Ł. ©

Jest do sprzedania (2124)

wieś rycerska 
Gorźykowo

w powiecie gnieźnieńskim

Leon Hulewicz
Kościanki p. Strzałkowo.

CHŁOPCÓW
przyjmuje się na stół i stan- 
cyą pod korzystnemi warunka­
mi. Poznań, ul. W. Świętych 
nr. 3, parter._______ (2139)

Gospodyni
w śred. w., obezn. doki, z gosp- 
i kuchnią pańską, posiad. chi- 
świad. poszuk. miejsca na prób, 
lub we dworze. BI. wiad. udz.
Siuda w Dusznie pod Trze­
mesznem. (2123)

Znajdą miejsce zaraz:
Nauczyciel domowy na 400 m- 
pensyi, 2 nauczycielki egzami; 
nowane muzykalne na pensyi 
250 tal. (2121)

taorortl i
Wrocławska u

Były nauczyciel
udzielałby chętnie korepetycyi. 
Zgłoszenia uprasza się przesy­
łać pod lit, W. W. 159 do Eks- 
pedycyi Kuryera Pozn. (2140)

(1964)

w Bazarze.S’ o o
Składdrugi: Ul. Eryderykowska nr. 1. Na-

CL. przeciwko Sądu Nadziemiańskiego.

zakładu naukowego w Ostro­
wie, Polak stara się o lekcye 
prywatne lub też w miej­
scu guwernera. Bliższa wia­
domość w księgarni Wgo 
Zupańskiego w Po­
znaniu. (2125)

Restauracyi „Muzeum“ w Toruniu
a mianowicie: sala do zabaw towarzyskich, koncertów etc. 1 wię­
kszy i 4 mniejsze pokoje restauracyjne, salka bilardowa, 2 gar­
deroby, kuchnia, pralnia, spiżarnia, kilka sklepów, pomieszkanie 
prywatne i inue potrzebne pomieszczenia są do wynajęcia z dniem 
I-go kwietnia 1884. (2143)

Warunki dzierżawy wyłożone są w godzinach przedpoludnio- 
wych od 10 do 12 u p. Ił. Rogalińskiego w Torimiu.

wytresowany i na wodę, jest 
na sprzedaż. Gdzie? wskaże 
A. Arendt i Sp., ulica W. 
Rycerska nr. 1.(2145)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dom. Grabiauów pod
Czempinem ma na sprzedaż 
pięknego oryginalnego (2142)

sfe

czystej krwi oldenburgskiej 
i zdatnego do rozpłodu.
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